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TiN0^ v k„tó re u dzienniki rosyJskie, między innemi Kirkora 
D;t,ju ' , r zas  , wobec stanu rzeczy w Galicji wymagaja od 
Polskie i t  :-IuePrzcst:Y ł(- jak  najgorliwiej wytępiać żywioły 
w K rólo t . Wle 1 na Rusi“ przywrócił prawa narodowości 
%  mini t 16-’ nadał Jąi Jak najszersze swobody i autonomiję, 
Lula dążenia przenieść z Galicji do Królestwa. — Ta 
tyce ZyJa,eielsk a , znamionuje w istocie nowe czasy w poli- 
biieniem * tdryck o tępieniu narodowości z tak  spokojnćm su- 

ęy moyyić się godzi. . . .  O tempora! o mores!
Wanię hSf y®tkie zresztą gazety poświadczają zgodnie, iż miano- 
^iaisteri’i ■ieg0 piorwszN-m ministrem, p. Klaczki Radzcą 
rząij r  Ja?nym i prawdopodobna ugoda z Czechami, niepokoją 

ry yjskl.
ltl°żonoPe'Vne w. skutek zbliżenia się Czechów do Polski, wy- 

,na emigrantach czeskich osiadłych od niedawna na 
(sic!)’ t  ies, wiemopoddańczy do „Cara wszechsłowiańskiego“ 

którym wyrażają szczęście swe i wdzięczność; i rę- 
*aPewni/W?body konstytucyjnej A ustrji, nigdy im podobnych 
k ^Pisni.j Ule m°SJy- Wiemy dobrze jak  się adresa piszą i 

\ t  J 4  w  Rosji.
Itl°i'doiea -óre S ien n ik i niemieckie przebąkują o tern, że za­
d n ia  W10 w Petersburgu księcia Arenberga, nasuwa podej- 
0110 s o t ,  P°htyka obcjl nie była temu wypadkowi. Wrażenie 

J  d'\iło ogromne.

W  Królestwie nic nowego, Komisja urządzająca dogory­
wać się zdaje, Bank polski także. — Na prowincij po Kurje- 
rze Lubelskim i Kaliskim , zapowiada się teraz nowy — 
w Piotrkowie.

W alka dwóch Kurjerów: Codziennego i Warszawskiego, 
na większe rozmiary powtarza się w Kłosach i Tygodniku i lu ­
strowanym. Świeżo umieściły one oba zupełnie jednakie ry­
sunki z fotografiij przedstawiającej scenę Safandułów (wyłącz­
nie dla nich zdjętą z natury). . . . Co z tego wyniknie? —  
Szkoda zaprawdę sił na tę walkę wypotrzebowanych.

Mowa ks. W ł. Czartoryskiego, miana w Paryżu, której 
dziennikarstwo przypisuje pochodzenie z Wiednia, od kilku 
dni zwraca także uwagę wszystkich, a nieznajomość stosunków 
polskich, skłania do przyznawania jej może przesadzonego 
znaczenia.

Bądź co bądź nie może ona pochodzić z W iednia, ani 
z kół ministerjalnych, bo zamiast posługiwać hr. Potockiemu 
do ugody z Czechami, raczej zrażać ich i zniechęcić jest 
w stanie.

Przyznaje ona wprawdzie Czechom też same prawa, k tó­
rych żąda d k  Galicji i Polaków, ale zarazem grozi im pomi­
nięciem żądań, jeśliby się na koncesje ofiarowane nie zgo­
dzili. Wszyscy, znający bliżej stosunki austrjackie, zaprze­
czyć muszą tem u, ażeby bez ugody z Czechami coś trwałego 
zbudować można.

Zaciętość dziennikarstwa wiedeńskiego przeciwko lir. PO­

KOCHAJMY SIĘ.

° £ R a z k i  z  ż y c i a  w s p ó ł c z e s n e g o
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

JXC?L z a f e miem ’ rzekła, Celina, Że mi pan jak  wielu in- 
leż dnirró z-em S1S nadto zajęła jakimś tam arty stą , ale 

^  jY  t ciekawam. . . .
ezy ramiV; a pani Eliza jest jego an io łem .............

Cesia .
êaiY. Mó

8hie
Ar -ru.Szyła  ramionami,

f} y  te I  *6’ Jak  °Jciec -  duchowny, dodał Tatko, — oba 
Ń j sie , noszii zaszczyt trafnemu wyborowi pani. — Nie 

M  ’ IePszego nade mnie memasz przyjaciela
Ś in iJ tUeWain si^  ale si§ dziwi§ 1 śmieję, 

j SI§ Pozwalam —  mówił stary . . . smucić się, 
“a ., tozpaczac nie wolno. Świat w ielki, przyszłość

Ideał spadając na ziemię rozbił się na tysiąc kawałków, 
całego niema nigdzie, ale okruchów tych znajdziesz pani bar­
dzo wiele. . . . Poczciwy artysta ma w sobie dosyć samorod­
nego ideału, zacny i jenjalny poeta ma go więcej, jeszcze ale
w niepozornej szacie, żaden z nich nie jest tern, czem pani
marzyłaś. — Równych obu znajdziesz pani wielu. . . .  O po­
ecie niema co myśleć . . . artysta wrócił do sztuki. . . .

— Jak to?  i do Rzymu? spytała Cecylja —  kiedy?
— Powrócił razem ze m ną, mówił Tatko . . .  jeździłem 

po niego do Bolonji i przywiozłem.
—  Dziwnie jest przecież niegrzeczny, że mi nawet karty

nie rzucił wróciwszy. . . .  }
Stary zamilkł.
Panna Cecylja powtórzyła zimno:
— Niegrzeczny.

Cóż pani wymagasz, form światowych po poczciwym 
chłopcu wiejskim? -  począł powoli. Je s t to jenjalny chło­
pek , który prędzej zostanie Michałem Aniołem niż salonowym, 
przyzwoitym człowiekiem. Prędzej później z tą  surową na­
tu rą , potizebującą więcej swobody niż jej wasz świat dać 
może — nie mogłabyś się pani pogodzić. Są w niej strony 
p ię k n e .. .  ale gdybyś pani zobaczyła ubogą chatę, w której 
się wychował,  ̂ starą matkę w odartej sukm ance, brata pro­
staka, wielebyś mu przebaczyła i wiele zrozumiała. . . .
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tockiem u, szyderstwa, proroctwa, groźby, dobitnie wskazują 
całe rozjątrzenie panujące pomiędzy przywódzcami politycz- 
nerni. —  Dotąd udało się tylko naczelnikowi gabinetu zawią­
zać traktowania z Czechami i skłonić ich do układów'. Czy 
się one powiodą, rzecz wątpliwa.

W Galicji obwołują się stronnictwa wszystkie do porozu­
mienia wspólnego i działania na jedną rękę. Wezwanie wy­
szło z Krakowa. — Ostatni numer K r a j u  donosi:

„Geneza zamierzonego zjazdu je s t taka: — Myśl wyszła z K ra ­
kowa, kilku członków K oła politycznego wspólnie z redakcją. K raju  
weszli w porozumienie z kilką osobami, ze stronnictwa pana Smol­
ki i z członkami K lubu rezolucjonistów, żeby zjazd przyprowadzić 
do skutku. Ci ostatn i usunęli się od inicjatywy, przyrzekając tylko 
udział i uznajac potrzebę zjazdu. . .  . Postanowiono więc, żeby za­
proszenia na zjazd wyszły od posłów Smolki i Samelsona i t. d.

„Czy zjazd ten  przyjdzie do skutku? w jakich  warunkach, o tern 
zapewnić nie możemy —- wykazujemy tylko potrzebę."

Byłoby zaprawdę wielkiej dojrzałości politycznej oznaką, 
takie zespolenie stronnictw i zgoda ich na działanie jednolite, 
lecz trudno przypuścić, aby się to udało. —  W  komitetach 
centralnych do przygotowania wyborów, czuć się daje chęć 
przejednania a przynajmniej uwzględnienia różnych odeieniów 
przekonań.

K ra j silnie nalega o porozumienie się —  ale zarazem do­
daje : „W  Galicji panuje dotąd zupełny rozstró j, że nawet 
stronnictwa w własnem swojćm łonie nie są ściśle zszerego- 
wane. —  Galicja dotąd wcale żadnej własnej akcji politycznej 
jaka jej w państwie przystoi, nie podjęła.11

K r a j  mowie ks. Czartoryskiego nie nadaje wielkiej do­
niosłości i powiada o niej: —  „Jest to sobie opinija i nic 
więcej.11

Dziennik lwowski z bardzo gwałtownym wystąpił artyku­
łem przeciw mowie księcia W ł. Czartoryskiego, wskazując jak  
niemieckie dzienniki, iż mogła być w Wiedniu natchnioną. 
„Gdyby tak  być miało, dodaje dziennik, przykro byłoby wy­
znać , że kraj nasz bardziej jeszcze zawiódłby się na ministrze 
rodaku, jak  w swoim czasie zawiódł się na namiestniku tego 
samego pochodzenia. Opozycja nasza nie tylko że nie stałaby 
się ani o jeden ton łagodniejszą, ale przeciwnie musiałaby 
ona być stokroć silniejszą, niżeli przeciw niemieckiemu mini­
strowi. — “

Smutnym objawem jest dogorywanie Towarzystwa oświaty, 
które ani żyć ani umrzeć niemogąc, w męczarniach konania 
się wije. — Pomiędzy odrodzeniem a śmiercią — leży dotąd 
opuszczone od wszystkich, a chwila wcale się nie nadaje do 
gorącego zajęcia tą  sprawą.

Jedna tu  rzecz jawną je s t , że w Galicji na kilku ludziach 
dobrej woli i inicjatywy nie zbywało, ale na masach mogących 
stowarzyszenie stworzyć i popierać —  zupełnie. Cała czyn­
ność spoczywała na założycielu p. F r. Trzecieskim, który po-

Spojrzał staruszek, Celina była zapłonioną.
—  Jakby to było pięknie, gdybyś pani umiała zaprote- 

gować, podnieść, ożywić artystę — a . . . powstrzymać chło­
paka od wybujałych marzeń . . . dodał Tatko. Mnie się zdaje, 
że on się po dziecinnemu w pani zakochał, a pani nie dosyć 
wyraźnie dałaś mu do zrozumienia, że to śmieszność po 
prostu.

— Śmieszność? zawołała Cesia — dla czego?
—  Bo kochać się tak  ślicznie, jak  Mahometanie modlą 

się do księżyca, ja  mu nie bronię — ale boję się , by sobie 
zaraz nie wymarzył czegoś więcej — co jest niepodobień­
stwem.

— Nie rozumiem pana.
Nie mów pani tego, rozumiesz mnie doskonale — po- 

szłażbys za niego?
Cesia zacięła usta.
—  Cóż to za pytanie?
— Impertynenckie? prawda? ale spojrzyj pani na siwe 

włosy moje przebaczysz mi — i odpowiesz —  poszłabyś 
za niego?

—  Myślisz p a n , że wstrzymałoby mnie pochodzenie, gdy­
by przemówiło serce?

—  Gdyby przemówiło serce!! hm! hm! rzekł stary — 
gdyby przemówiło serce! . . . Ale tu  nie idzie o pochodzenie,

pychać, prosić, propagować musiał póki mógł i podołał; 
jedynem zbawieniem Stowarzyszenia po wyczerpaniu i su 
środków fundatora było oddanie zarządu na ręce hr. Adam 
Potockiego, który by był wlał weń nowe siły. —  Dudzic się 
dziś, że ogół przez miłość światła i ludu, podźwignie tę spra" 
wę — byłoby śmiesznością. . . .

Mimo gorliwości p. Trzecieskiego, zarząd był nieudolny) 
rozporządzenie funduszami niepraktyczne —  i ostatecznie śm16̂  
musiała nieszczęśliwe to życie ukrócić, bo się ono już życie 
nazwać nie mogło. - . . j

K u r,je r k ra k o w sk i uspokoił swych przyjaciół oznatfW '  
niem, iż zagrożony byt jego polepszył się i ubezpieczył n 
przyszłość. . -e

“ O  licznych odczytach w Krakowie oznajmują wszystK 
dzienniki, niemówiąc wszakże o ich powodzeniu. «

U Panny Marji odbyło się uroczyste poświęcenie czj. 
chrzest sztandaru Straży ogniowej ochotniczej. Rodzw*® 
chrzestnemi w pierwszej parze byli: hr. Arturowa P °toCt(,r 
z D ietlem , w drugiej pani Żebrawska i p. Z ieliński, majs 
mularski. —  Kurjer z tego powodu umieścił piękny, gora '  

bardzo wiersz W ł. Ordona. .
Nowy proces przygotowuje się pomiędzy D zieniiikic 

p o lsk im  a p. Dobrzańskim, z powodu doniesienia, iż rer*:u 
tor Narodówki, który się udał do W iednia, z przedpokój 
lir. Potockiego p rzez" służbę został w niegrzeczny sposob 
dalonym; —  w chwili gdy chciał ministrowi ofiarować s * 
pomoc. . . . , ne

D z ie n n ik  lw ow sk i charakteryzuje zgromadzenie zwo>a 
przez p. Grocholskiego dla przygotowania przyszłych wy 
rów, jako przeważnie złożone z rezolucjonistów. —  Lud wi 4 
ski, wredle Dziennika lwowskiego, oświadcza się za Smolkji 
jego polityką —- i dziennik żąda od komitetu centralnego * 
wego przetworzenia się, tak  aby w nim odcienia wszyst 
zarówno były reprezentowane. g,

W Poznańskiem zajmuje wszystkich blizka wystawa %  ̂  

podarska w Kościanie, k tóra obiecuje być bardzo świetną- 
Po cichu poszeptują, że ona m iała być powodem rodzaju . 
monstracji lojalnej, przynajmniej zbytecznej, która jednak 
skutku nie przyjdzie. ■ $

D zien n ik  p o zn ań sk i umieścił pełną godności odpo''1 
kapłana archidijecezji na nową polemikę Tygodnika kam 
kiego, który w'cale złagodnieć nie ma ochoty. — Najtra® .g 
szem postępowaniem względem pisma tego, jest pozostaw1 
go przy bezsilnych gniewach i konwulsyjnych rzucaniach 
nie zwracając uwagi na tę nieszczęśliwą chorobę. c„

Sprawy wywołanej przez korespondencją p. W ł. Kul? 
kiego umieszczoną w K raju, o mniemaną jego kollaboracjęó 
Dziennika, k tórą  wygnaniem z Rzymu przypłacił — I)0t i>I)1u 
nie będziemy. —- Jest ona zbyt drażliwej natury. — Pew uj^

któż dziś rachuje przodków, czy byli znaczeni jak  meDT^y 
lub nie ? idzie o to , że ten jenjusz w powszedniem życiu P . je 
może i niedogodny i trochę śmieszny . . . że biorąc g° 
wzięłabyś pani m atkę , b rac i, szwagrów, s io s try . . . szynk 
z trak tu  . . . pastucha ze w s i . . . ktoż tam w ie!

Co pani na to? . ^

—  Ja?  bawiemy się w przypuszczenia, rzekła Cesi® 
nic więcej. . . .

Staruszek siadł i westchnął. ..
—  W szystko to, co'm ówię, są niebezpieczeństwa t® ^  

ziemskiej, gdy miłość czysta . .  . cicha, niepragnąca się 
niczem — pozwala kochać jenjusz i niewidzieć go nigdy • 
ze strony jasnej. . gię

—  A! słyszałam pańską teorję miłości — rozśnuał‘ 0, 
Cesia — jest prześliczna. Dziwi mnie jedno, że pan N 
trafiłeś z 18. roku zakonserwować. . . .  . w R

—  Do osiemdziesiątego! zawołał Tatko, to mój pe ^j- 
Inni mają sekreta na chowanie śliwek na zim ę, a ja  na 
łość wiekuistą. . . .

—  Wszystko to dobrze — rozśmiała się smutnie 
— ale w teorji waszej wiele jest rzeczy niejasnych.

—  Na przykład? spytał stary.
— Więc małżeństwo z miłości byłoby niep°a 

stwem. . . .
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r°nnictwu przysługuje wyłączne prawo denuncjacji, przesta­
wania, nieprzebierania w środkach . . . chociaż ono właśnie 

 ̂ -rzuca rewolucjonistom nadużycia tego rodzaju. Ostatcczno- 
wszędzie się z sobą spotykają.
Znaleźliśmy w Dzienniku doniesienie Dr. Libelta o naby- 

,u 1 zamierzonej ofierze hr. Seweryna Mielżyńskiego, który 
v 10p ’ Itastawieckiego przeznaczył dla Towarzystwa przyjaciół 
z \r v W D°znaniu. — Jest to d a r, którego dziś tylko chyba 

Miłosławia, z tego ogniska ofiar i pracy spodziewać się było 
.ozna; natchniony duchem, który zarówno ożywiał Seweryna 

• P- Macieja. — Wiadomość o nim doszła do nas już da- 
leJ i aleśmy ogłaszać jej nie śmieli, wiedząc iż niewczesne 

naJmienie, z wielu względów niedogodnem a nawet szkodli- 
może. — Z wyrazem czci naszej dla dawcy, niej 

sa *-ez wystąpić, bo czyn ten nie potrzebuje słowa — 
bj Mówi za siebie. —  Są jeszcze serca wielkie i rodziny 

ogosławione. O darze tym obszerniej powiemy, gdy okolicz- 
C1mówić dozwolą.

Dziennik poznański donosi o wznieść się mającym w Po- 
aniu (prze(i teatrem) pomniku dla wojowników piątego kor- 

armij pruskiej, poległych w r. 1866. — Czy nie dosyć 
krzyżów ich, które rozkazano umieścić na tablicach w ka­

le k ic h  kościołach?
Wvi *’ilzeDi toruńska gorąco przemawia w sprawie przyszłych 

^ " 5  zackgcając do jak najliczniejszego w nich udziału, 
źjj , Polemice jej z Dziennikiem może do zbytku jest dra- 

^ości. — Przynajmniej ton z jakim się broni Gazeta to- 
. jiska nie właściwym się nam zdaje — i dla p o w a ż n y c h  

kliników i dla sprawy pow ażnej.
Czuć zresztą w G. toruńskiej pracowitą i wielce troskliwą 

akcję.
n »Sama akcja wyborów jest żywem poparciem moralnem 

Sz.Vch interesów społecznych, to też nawet tam, gdzie nie 
^  dla nas widoków zwycięztwra, nie powinniśmy na krok 

lępować, ale zawsze z równą działać energią i starać się 
°cby o jak — n a j l ic z n ie js z a  m n ie js z o ś ć 11 — pisze To-

^ t a a n k a . '

„ Ze Szlązka donosi Gwiazdka cieszyńska o otwarciu 
j j^ eJ czytelni katolickiej ludowej w Jabłonkowie (dnia Igo

j Przewodnika ekonomicznego w Krakowie wyszły cztery 
“Mera. — Jest to właśnie owe pismo, o którem Kurjer do- 

iż ani jednego w Galicji abonenta nie znalazło. Rzecz 
i M dziwniejsza, że nigdzie przewodnik ekonomiczny nie był- 
i j Potrzebniejszym jak tu i że to pismo zwiastuje się z wiel- 

M zasobem treści i redakcją nic nie zostawującą do życze- 
Byłoby prawdziwym wstydem dla kraju, ażeby upaść

Nekrologija dni ostatnich aż nadto obfita:

w —- Złapałaś mnie pani wistocie na najniebezpieczniejszym 
|Zle gordyjskim teorji mojej. — Tak! pani! zgorszę świat, 

® y powiem że dla mnie małżeństwo jest sobie sakramentem 
ż a lCe Poszanowania godnym, ale między nim a miłością moją 
 ̂ Onego nie ma związku. W ogóle najnieszczęśliwsze są mał- 
“stwa z wielkiej miłości skojarzone, a najlepsze te , które 
“Jernny połączył szacunek. . . .

Cesia rozśmiała się. 
d2j. Moja miłość — dodał stary, nigdy nie powinna scho- 
w C “a ziemię i ważyć się na niebezpieczne eksperymenta po- 

zodniego życia.
je; “ dyby się był Dante ożenił z Beatrysą, z pewnością by 
j.’! Ule umieścił w swej róży mistycznej, ale może w kolcach 

le8o czyścowego krzewu.
uczucia, których nie należy wypijać do dna. . .  .

Prawo e<,ia —  rzekł wstając — znudziłem panią mocno, nie- 
że naprawiłem niedorzeczności!! Pociesz mnie pani tern, 
ze3  choć trochę rozchmurzysz? że ruszysz ramionami i ro- 

’esz dziwactwem moim.
Przerwał gwałtownie rozmowę i szepnął ciszej.

H ałr  Pan Stanisław ma się zupełnie dobrze, aie niektórzy 
Szub2? utrzymują, żeby mu należało wyjechać z Rzymu i 
Wopa(' lepszego powietrza. Dziwna rzecz, wszyscy jakoś po- 

wynoszą się z naszego kochanego grodu.. . .  Wiele osób:

We Lwowie zmarł zacny młodzian Ka z i mi e r z  Da r o w - 
ski ,  syn czcigodnego Mieczysława (d. 3. Maja). W r. 1863 
służył on już w szeregach narodowych pod wodzą Langiewicza 
i Jeziorańskiego, a miał naówczas zaledwie lat 18. Wszyscy 
przyjaciele rodziny podzielą z rodzicem Kazimierza, żal po 
tej stracie.

W Poznańskiem, (z bukowskiego) donoszą o śmierci 
F r a n c i s z k a  K u c n e r a  z Wielkiej Wsi, który przewodniczył 
tamtejszemu obywatelstwu i zgonem swym żal wywołał po­
wszechny. — Zmarł tu także ks. M a r c i n  G r z y w i e ń s k i ,  
proboszcz Bukowski, ur. w r. 1779, który kapłańskie obo­
wiązki spełniał gorliwie przez lat 68.

Dnia 3. Maja zmarł ks. Jan Siwicki proboszcz Brzeski 
(pod Pleszewem) w wieku lat 77. — Był on dawniej probosz­
czem w Sulmierzycach i pierwszy podał myśl wystawienia po­
mnika Klonowiczowi.

W Wieliczce umarł Doktor medycyny J ó ze f  B a r t o s z e ­
w icz, ojciec znanego skrzypka Władysława, tłumacz kilku 
dzieł dramatycznych (d. 21. Kwietnia).

W Krakowie w szpitalu św. Łazarza skończył życie W a- 
wr z y n i e c  S t r z ę p e k ,  syn włościanina z Czernichowa, były 
legionista (d. 4. Maja). Odbył on wszystkie kampanije napo­
leońskie, walczył we Włoszech, Egipcie, Hiszpanij, Moskwie 
i pod Lipskiem. Podany do krzyża, odmówił go, oświadcza­
jąc, że walczył nie dla honorów, ale dla sprawy kraju włas­
nego. W r. 1830 był instruktorem, ale walczyć już nie mógł, 
dla rany otrzymanej pod Saragossą. — Życie, pisze Kurjer 
krakowski, pędził bardzo skromnie. Prosił swych dobroczyń­
ców, aby gdy umrze wrezwali żyjących towarzyszów broni na 
oddanie mu ostatniej posługi chrześcijańskiej.

W jasielskiem w Galicji, w dobrach swych Swięciany, 
zmarła d. 23. Kwietnia, słynna z dobroczyoności i zajmowa­
nia się losem biednych, B a l b i n a  z hr. Lubienieckich hr. 
R o me r o wa .

D jabeł między innemi obrazami nieustającej wystawy ga­
licyjskiej umieścił nader trafny obrachunek, w jaki sposób pe­
wien pan dorobił się majątku i jak go nieszczęśliwie utracił. 
Oszczędzał on na tem, że do żadnego towarzystwa nie należał 
i na nic nigdy grosza nie wydał, ale w ostatku oszczędności 
swe umieścił u Kirchmayera i został znowu gołym jak przed­
tem !. . .

Wszystkie pisma powtarzają dowcipny wiersz Szczutka, 
Invitation a la Danse:

H ulaj dusza bez kontusza,
Pan  Potocki w tany rusza,
W ziął się za obydwa boki 
I  ku Czechij tnie w wyskoki.

chce jechać do Florencji. Pan Stanisław także . . . Ukrainiec 
mu towarzyszy. Kto wie, czy wkrótce potem nie pojedzie 
pani Eliza, której lekarz życzył Pizę. . . .

A państwo?
— Nie wiem, zależę od matki. . . • Matka od dawna wy­

bierała się ztąd podobno . . . może ją przykład drugich zachęci 
także.

— Jak się wszyscy rozjedziecie — westchnął stary, za­
pakuję mój tłumoczek i ruszę także. Ja nie mogę żyć, gdzie 
się nie wygadam po polsku — w żadnym języku nie umiem 
się tak skutecznie wypaplać z memi niedorzecznościami.

To mówiąc popatrzał na nieco ożywieńszą twarz panny 
Celiny i pocałowawszy ją  w rękę chciał wyjść powoli.

Ona go sama wstrzymała.
— Dałeś mi pan uczuć żem była nieco dziecinną, rzekła 

płoniąc się, ale pan masz serce dobre. . . . Mam-li mu wszyst­
ko powiedzieć?

— Jak ojcu duchownemu — odparł Tatko — śmiało___
—- Możem zawiniła doprawdy, zbyt żywo zajmując się

artystą . . .  może mojem postępowaniem usprawiedliwiłam ja­
kieś nadzieje. . . niepotrzebne, któreby go o cierpienie przy­
prawić mogły. . . radź mi pan? Żal mi człowieka? co mam 
począć? Znasz go.

— Znam go, i — naprzód pani za ufność dziękując —



Tańcowała ryba z rakiem 
A Potocki g raf z Prażakiem ,
Neue Press' się dziwowała,
Ze ta para tańcowała.

Teljeton z w y s t a w y  O b r a z ó w  bardzo szczęśliwie po­
myślany.

Kronika literacka i artystyczna.

Coby też powiedział jaki mnich XIII. lub XIV. wieku, 
kronikarz swego klasztoru i prowincji, gdyby mu dzisiejsze 
nasze wpadły w ręce —  kroniki?

W owych czasach błogich dosyć było zapisać w dziesięciu 
wyrazach datę potyczki lub ukazanie się jasnego koła na nie- 
biesiech, i sumienie chronisty było spokojne. Na kilku arku­
szach pokolenia notowały czasem więcej niż jednego wieku 
wypadki, jak  można najlakoniczniej i bez wszelkiego'pokusze­
nia o styl i formę. . . .  Dziś jednego miasteczka tygodniowa 
krom ka tyle wymaga i tak  ją, z niczego stworzyć trudno a
tak  często szczęśliwie przecie daje się wysnuć — z nicości'__
ale za to ile talentu i natchnienia wyszafuje kronikarz na swe 
sobotnie sprawozdanie!

Tworzy się najczęściej to arcydzieło, jak ów sławny rosół 
żołnierski . . którego podstawą jest niby woda i kawałek 
drzewa, ale się potem po troszę do nich dorzuca tak wiele 
różnych różności, iż w końcu staje się posilnym. —  Dowcip, 
ironija, nieco żółci, trochę attyckiej soli, odrobina oburzenia 
szlachetnego, szczypta patrjotyzmu lub garstka Stańczykow- 
s t w a . . .  i rosół gotowy.

Ale my wam podobnego nie zgotujemy, bobyśmy w za­
wody z kronikarzami lwowskimi i krakowskimi puścić się nie 
śmieli. Zadanie też nasze i n n e . . . nam przedewszystkiem 
idzie o spisanie faktów, których pamięć zbyt prędko ulata.

Ułożyliśmy sobie byli plan do tej kroniki bardzo m ister­
ny, ale na nieszczęście nim do wykonania przyszło, wiele rze­
czy postarzało, a inne, spodziewane, nie dojrzały. —  Pro- 
gramm zwichnięty — z resztek jego sklei się co Bóg do­
zwoli.

W ięc naprzód miało się znowu mówić o najpiękniejszym 
monumencie, jaki się w oczach naszych wznosi, o wydaniu 
Długoszowćm, aliści sam czcigodny wydawca obszernie się 
o niem rozpisa ł . . .  i tyle tylko do zanotowania pozostaje, iż 
łacińskiego Długosza w tych dniach drukować rozpoczęto. -  
Tymczasem hr. Aleks. Przezdziecki, który niedawno chory le­
żał w Krakowie, już daje znac z Bononij, że tam wyszukał 
listy Zygmunta I. a w archiwach Weneckich korespondencję 
Kazimierza Jagiellończyka ze Stolicą Apostolską.

Z poważnych rzeczy spodziewaliśmy się jeszcze drugiego
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tomu Biblioteki ordynacji Krasińskich, aleśmy go dotąd nie 
otrzymali. Zawiera ona, jak  wiadomo, dalszy ciąg aktów bis­
kupa Krasińskiego, który wśród współczesnego duchowieństwa- 
tak  świetnie się odznaczył duchem tolerancji prawdziwie 
chrzesciańskim. — Drugi tom wyciągów z ak t Bernadyńskieiui 
zwanych we Lwowie, którego redakcja powierzoną została Dr- 
Ks. Liske, także^ nie wyszedł jeszcze. . . .  Za to dziewiąty "  
iomicjanow, choć dotąd się jeszcze nie ukazał, już osądzony 
został i mamy z niego sprawozdanie w Bibliotece Ossoliń­
skich.

Z działu historycznego nić więcej na ten raz do wspomnie­
nia me mamy.

Ale otóż ciekawostka, o której słowo powiedzieć nie za­
wadzi, bo ona w handlu księgarskim nie postanie, a jest dla 
historji dni dzisiejszych zajmującą.

Mamy przed sobą m ałą broszurkę pod tytułem : „Uwagi 
nad uchwalą Wysokiej Rady Szkolnej z dnia 26. Grudnia 
1869 r .“ Sprawa, która do uwag powód dała, toczy się l10'  
między prof. Z arańskim , autorem nowej metody nauczania 
dziejów, a W ysoką Radą Szkolną, która mimo oliar i nalega'  
nia przekonanego o wyższości tej metody profesora, zbywa g° 
różnemi argum entam i, zostając przy Piitzu i be/m Alten.

Przechodzi kompetencję naszą uznanie, kto ma słuszność' 
Wysoka Rada Szkolna jest instytucją wielce poważną, która
w kolebce obudzała olbrzymie kraju nadzieje   ale prof. Za'
rański jest człowiekiem pracy, znanym z samoistnych dzieł 
kilku, natchnionych najszczerszą chęcią służenia krajowi I f  
pszem wychowaniem młodzieży. Uwagi profesora zclają 
dowodzić, że Wysoka Rada Szkolna powodować się mogła nie 
koniecznie bezstronnem przekonaniem o lepszości tego co jest> 
pad to co być może — ale raczej urzędową pedanterją i °T 
cjalnem lenistwem dostojnych swych członków, brzydzący6*1 
się wszelką innowacją niebezpieczną — którzy Buckiem, W lf  
wellem i Stuartem Millem rzuciwszy w oczy prof. Z a ra ń s k i ' 
mu —  spokojni są na sumieniu, iż obowiązku dopełnili, <# ' 
mając się natrętowi. Powtarzamy, że nie jesteśmy kompetc1'  
tm  w tej sprawie, nie wiemy o ile eksperymentu na m ło d z ii  
są możliwe, ale w piśmie prof. Zarańskiego znajdujemy " t  
raz tak silnych przekonań, takiego zapału i ofiarności, iż 
skłonnibyśmy mu po odczytaniu odpowiedzi, przyznać "? ' 
graną.

Uwagi te są wielce zajmujące i świadczą, że Buckie. 
Whewell ani S tuart Mili nic nie mają przeciwko indukcyjnej 
metodzie prof. Zarańskiego . . . tylko Rada Szkolna pozbyć*5? 
się jej rada. Jedno z pism obszerniejszych rozmiarów niż n;l' 
sze winnoby w całości przedrukować Uwagi, poddając spra".? 
szerszemu kołu sędziów; bo nietylko Wysoka Rada ale MdJ' 
wyższe Rady mylić się mogą. Na wyżynach, jak  wiado®0.

proszę byś była spokojną. Beppo nigdy nie mógł wygórowa­
nych tworzyć sobie nadziei, gdyby je chwilowo powziął, — 
opamiętałby się w prędce. Dla niego nawet szczęście byłoby 
zwichnięciem zawodu . . . jemu przeznaczono żyć dla sztuki.

Bądź pani dlań gwiazdą, ideałem, siostrą, nie karz ani 
jego, ani siebie za chwilowe uniesienie, — przy pierwszćm 
widzeniu podaj mu rękę ze spokojnym uśmiechem; rozprawiaj 
o sztuce . . . kochajcie się ślicznie a pięknie . . .  ale — na 
tem koniec. — Jeśliś pani go obałamuciła, to go odbałamuć, 
wskazując mu wyższe cele. . . .

-— Zimno mi się robi, odparła Cesia po namyśle — więc 
koniec koncern trzeba będzie wyjść za mąż za otyłego obywa­
te la , który tylko kopy liczyć i pszenicę sprzedawać potrafi?

Jeśli będzie miłym, dobrym i uczciwym człow iem ?... 
szepnął tatko — czemuż nie?

w szMnrycy Sobie ideał łysT 1 wieczorem chodzący

* Cesia się rozśmiała.
— Sądzisz pan, że Beppo.
— Jest rozsądny chłopiec, gdy nie szaleje od sztuki i dla 

sztuki. . . .  Bądz pani spokojną? Chcesz pani, bym go przy­
prowadził ju tro  — dokąd? do Sykstyny, czy do Pio-Clemen- 
tino?

Cesia skinęła głową; Tatko wesół wyszedł z uspokoi0'  
nem sumieniem.

Jesteśm y w pierwszej izdebce Cafe Greco . . .  w której, 
gdyby nie o tw arte d rzw i, wysiedziećby nie m ożna dla dy®u 
cygarow i cygaretów.

W rzaw a panuje niew ysłow iona, a  niekiedy grzm ot śfflie'  
chu ją  jeszcze powiększa, . . . Połow a artystów  chodzi w 
sz u lac h . chłopcy roznoszą kaw ę i co chwila rozlega się: .

JJue . . .  fe  . . . e ! . . . j est  to  skrócone nazwan>e 
kaw y; k ilku  g ra  w dom ino, nowi przybysze oglądają na śd»' 
n a c i  freski, jeden się sparł o uszak i rozpatru je  po uli6?; 
b ta iy  żebrak p ies, k tó ry  w pewnych godzinach siada p r f  
o jałm użnę u Leprego, teraz czatuje w progu Grecco, z nu11‘*! 
niezm iernie grzeczną i cywilizowaną. Nauczywszy sie być I1il 
łasce nieznanych, udaje że je s t serdecznym przyjacielem  lutlz1* 
których  w życiu me widział.

W  pośrodku izdebki z olbrzym iem cygarem  w ustach, 
kolos rodyjski z rozstawionem i szeroko nogam i, w boki P°( '  
p a rty  W acio, zdaje się tu  królować. — W istocie tu  on j eS 
w swoim żyw iole, tu  się czuje w domu. K aw iarnia . . • 
św iat, . . .
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naturar° Ć kr?ci si§ w gło w ie —  a temu winna, słaba ludzka

T / e  0 metodzie indukcyjnej, która się doprasza, aby choć 
probmvano jej przecie.

k U pom nieliśm y juz 0 blizkiej metamorfozie „ K w ia tó w ,11 
Bvć z , p^c.zka si§ rozwinąć obiecują na pismo illustrowane. 
• - moze, iż cale nowe pismo illustrowane powstanie w Kra­tov

Hien de plus commun que le nom, 
R ien de plus ra re  que la  chose.. . .

tvlkn ty le .P ism zilustrowanych . . .  a w istocie zasługują 
Loew n*t to ’ln'e: ^Tygodnik illustrowany11 Ungra i „K łosy11 
strow -a‘ —  Reszta są to pism a, które by rade być illu-
(1ota ale jak najmniejszym kosztem. „Strzecha11 miała
haln tra9 e wielce różnej wartości i nie zawsze orygi-
50av e ’ a P° większej części odbijane nieszczęśliwie; „Mrówka11 
t0/- > bo o starej mowy nie ma, zmogła się na wielką obfi- 
cja ^ e c z y  pożytecznych i przesadziła „Strzechę11 tylko iloś- 
sił Obu pismom brak artystycznej dyrekcji i większych
nKw t u WSzystkiemi względy  Spodziewamy s ię , że
Bliiflla których kierunek ma objąć utalentowany artysta 
Pism ’ Z zal ożenie i warunki dobrego illustrowanego
Wcr,a zr°zumieją. Dobrych chęci i talentu nawet do podo- 
trzeb Brze(bsi§hiorstwa za mało; zrzuciwszy pychę z serca, 
Wentf starać 0 uakładcę z kapitałem, jak Unger lub Loe-
i os- Jałmużną, pożyczkam i, rachunkiem na abonament
^ e z ę d n o śc ia m i nic się nie robi wielkiego. —  Wydawnictwo 

 ̂ duchową stronę ale ma i rzeczywistą — w twardym 
rarv;\d z is ie jszy m , gdy się nie ma za co kupić marmuru ka- 
P a k ł i i^ 0 ’ nie wyrzeźbi si§ arcydzieła. Dziennik wymaga 

adow, bo praca każda musi być wynagrodzoną. 
kq i- , ,slno illustrowane ma na celu pociągnienie przez oczy 
Pinie' ■ rat.urze i sztuce, wpojenie dobrego sm aku, uprzyto- 
ch0(]n.le i zachowanie pamiątek. . . . W szystko to nie przy- 
pra p1 óarmo, a artyści i piszący nie są tak szczęśliwi, by 

dla pięknych oczów przedsiębiorcy ofiarować mogli. 
Waś ń i -Wig0 stronfi realną wydawnictwa naprzód się radio­
cie ■/ T !zy- K to nie ma kapitału , albo nie chce ryzykować, 

zrobi nic.
cóty ?akkolwiek u nas sztuka ma niewielu prawdziwych znaw- 

rnił°śników, liczba artystów i dzieł ich z każdym dniem 
Szawi- W szystkie nasze wystawy, krakowska, lwowska, war- 
żiiajd • Sił  Pebn e i wiele obrazów i rzeźb po zagranicznych 
ihy ..^eniy. —  W  tej chwili, oprócz stałej warszawskiej, ma- 
świat Wart% świeżo i jeszcze nieco ubogą lwowską, — a dosyć 

letM  już krakowską, 
ale 7 w°wska walczy ze swą starszą współzawodniczką, ciężko 
Die r Przekonaniem, że dopełnia obowiązku. Dyrekcja wszakże 

° l'Y|nna się dziwować, iż po sprawozdaniach dziennikars-

siad j^ óa lek o  w kątku, zadumany, oparłszy się o ścianę

k a c h ^ T ^ y  tocz .̂ siS żywe we wszystkich w świecie języ- 
rykań- Reprezentanci wszystkich narodowości, Grecy, Amery- 
'lzi(!r-|(!8 ’ Niemcy, M oskale, Francuzi, Polacy gwarzą z m ło­
t y  werwą i śmieją się z artystyczną swobodą ludzi, któ- 
ścia jL n.le boją przyszłości, bo jej nie mają. Loterja szczę­ty g,j y.eiąga, z tych kilkuset czasem jednego, co się wybije 
Cz§st0 ii p °rn eliu s, Schnorr . . . Overbeck . . . Thorwaldsen, 
âków ®’(! bata • _• • niema wybranych . . . każdy z tych bie- 

,v RKJ stoczonej walce idzie o kiju pielgrzymim do kraju 
Bości i f llnne.i pracowni, z wystygłem  sercem tęsknić po mło- 

v o rzyć dla grosza bezmyślne komunały.

ĈePłćrr»e WsP.omnienie owych chwil spędzonych w Rzymie przy 
artyst 0"lasku wspólnych uniesień zostaje na wieki, i  gdy 

Szcże<ln?r Ryłko sucha łupina butwieje, jeszcze pamięć dni 
iwszych ożywić ją może.

był .wieczora przybyły Wacio szczególną zwracał uwagę, 
Tle ńiów- z tych szczęśhwych, którzy nieucząc s ię , pra- 

wszystkiemi językam i, śm iało, ź le , ale tak że się 
Pełnia zuiraeć. Czego nie stanie słow u, mimika wyrazista

^ acio  mówił tak po włosku, po niemiecku, po angielsku,

kich o wystawie rysunków jenjalnych Grottgera nie bardzo 
kto ma ochotę posłać co nad Pełtew. Jeśli Grottger nie po­
trafił obudzić artystycznego zmysłu we Lwowianach jakże się 
tego skromniejsze mogą spodziewać talenta? ’

Rysunki „Szczutka stanowią najmilszą oczu zabawę a 
„Narodówka11 najupodobańszy pokarm literacki.

Dyrekcji Towarzystwa zasługa wielka, że z tern usposo­
bieniem walczy. Dotąd nadesłanych obrazów jest około dwu­
dziestu i rzeźb trochę. W  tych dniach nadeszła Barbara 
Simmlera.

Obfitszą jest krakowska wystawa, o której głównych przy­
najmniej przedmiotach coś powiedzieć możemy. Pierwsze na 
niej miejsce zajmują Grottgera Litw a, grupa przy posągu Na­
poleona i cudny ów pochód na Sybir, który jest całym poe­
matem. —  Któż nie zna choć z opisów tych arcydzieł mło­
dego, zawcześnie zgasłego poety-m alarza. — Były one właśnie 
przed niedawnym czasem wystawione we Lwowie i —  i nie 
umiały pociągnąć ku sobie ani tromtadratów, ani Mameluków, 
ani rezolucjonistów, ani nawet tych , co do żadnej z tych klas- 
syfikacji społecznych nie należą. Tymczasem w Krakowie 
nawet Stanczyki idą się im przyglądać i Warownia Krzyża 
me zakazała im wpatrywać się w te utwory sztuki Czem 
się to dzieje, zaprawdę sądzić trudno.

W alerego E ljasza, którego znakomity, pełen energii i ła ­
twości talent, dotąd wcale jak mu należy, ocenionym n ieb y ł__
jest kilka kompozycji znaczących na wystawie. Najpierwszą 
z nich M ę c z e n n i c a  c h r z e ś c i j a ń s k a ,  której opis i oce­
nienie czytaliśmy w Kurjerze krakowskim i w Kraju. Znamy 
ją  też z rysunku. Myśl obrazu piękna, upostaciowana szczę­
śliwie, przywodzi mimowolnie na pamięć inną, drugą męczen­
nicę od lat stu wiszącą na krzyżu boleści. Poważny ton 
obrazu zgadza się z jego treścią. Przeciwnie Twardowski te­
goż artysty, którego znamy z fotografij, wygląda energicznie 
i trzymany w kolorycie świetnym. —  Mistrza pochwycił 
Elijasz w chwili, gdy:

. . .  wódkę p ił z kielicha,
K ielich zaświstał, zazgrzytał. . .  .

Zdumiony czarnoksiężnik patrzy na djablika zjawiającego 
się na dnie. . . . Postać z wielką maestrją rzucona na płó- 
tno . . . ręce i głowa znamionują; niepospolitego artystę. —  
Oprócz tego wystawił on śliczny rysunek do Wallenroda, zro­
biony wedle skazowki listu A. Mickiewicza —  con glyyioyo wy­
konana, ta scena, z wielkim stylem i wyrazem. Wszystko, aż 
do najdrobniejszych akcessorjów wystudjowane pracowicie. 
Elijasz, który jak słyszemy, świeżo w Wiedniu na konkursie 
otrzymał premium —  jako illustrator z najsłynniejszemi u nas 
zwycięzko mierzyć się może; talent, nabyta wprawa, rysunek 
wyborny, styl szlachetny odznaczają jego prace.

Jul. Kossaka, który oddaliwszy się z Warszawy, nie prze-

a gotow był mówić i po grecku, bo śmiech z omyłek nigdy 
go nie strwożył, on sam śm iał się z nich pierwszy.

Taksamo jak z językami postępował sobie z ludźm i, nie 
onieśmielił go nikt największą powagą, wyższością, tonem  
nazwiskiem ani fizijognomiją, czuł się rówien każdemu a 
kto mu wyższość swą dał poznać, brał go po szkolnenm na 
fundusz. Była to zaprawdę szczególna natura, w której sła­
bości i talenta równe grały role, zdolna do największego he­
roizmu i do kolosalnego dzieciństwa; do poświęcenia bez gra' 
nic i uporu nieprzełamanego, bujna, odważna, niedbała rJ  
jutro, a wesoła i raźna bez miary.

Niemając grosza w kieszeni, wkupywał sie traktamentem  
sowitym do bractwa współtowarzyszów, rachując bez zanvtank
na uczynną kieszeń towarzysza szkolnego  „i.
p łacił law ę i lody, kredyt ten m iał p r e y s z ^ t a t  i T 5
Czarnemu oddać z procentem. Beppo nie sprzeciwiał s?e 
bawił go ten zuchwalec. sprzeciwiał się —

Obstąpili go- i inni artyści już dobrze wyżyci i ostygli 

P ®  S r  °gnm ‘ " i  m*»doSci,

Francuz z fajeczką krótką, Moskal w koszuli czerwonej 
Z ^ 1 * 7  podciętemi i krótkim nosem zadartym  
czarny Hiszpan - Amerykanin, ponury Brazylijczyk . .  . kilku  
milczących Niemców otaczali W acia, który perorował, mie-
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staje wszakże pism illustrowanych tamtejszych ozdabiać ry­
sunkami swemi — jest na wystawie Mohort ukazujący swe 
stada ks. Józefowi i gościom na futorze. Przedmiot to byt 
dla malarza koni nęcący, akwarella też ma być przepyszną, 
wszystkie Mohortowskie konie scharakteryzowane t a k , ze je 
rozpoznać łatwo. Tło ukraińskiego krajobrazu schvvyc 
szczęśliwie. Równie piękny i charakterystyczny ma yc jg 
koński w Krakowie, konie i ludzie żywcem z natury. —  k o ­
lorytem silniejsza akwarella od poprzedzającej. r t , u ;

Oprócz tego jest Aleks. Lessera, znana juz z i g_ J,
Wanda, obraz, jak  wszystkie tego m alarza, z wie .
nością obmyślany i wykonany. py liczym  jeszcz v &

^Kazimierza Mireckiego: G rzm isław a,' matka Bolesława 
Wstvdliweeo, błogosławiąca synowi udającemu się na wyprawę 
przeciwko Tatarom. — Koloryt silny, obraz zimny i suchy, 
nie czyni wrażenia. Winien być może przedmiot, który wy 
magał nadzwyczajnego czegoś, by był odżywiony.

Wielce obiecujący jest utwór młodego, kształcącego się 
o własnych siłach Ant. Kozakiewicza, — Ostatnie chwile Sa­
wy. Scena pełna życia i dramatyczności, wyraz wielki. . . -
Postęp artysty bardzo znaczny. . .

Izydora Jabłońskiego Chrystus błogosławiący, popiersie
pięknie wykonane.

Florjana Cynka, Św. Kazimierz na n o c n e j  modlitwie, po­
chwycony przez Długosza . . . niczem się nie odznacza.

Stryjowskiego z Gdańska, Flisacy, typy schwycone z na­
tury i cała scena żywa i zajmująca. Obok tych Flisów, dru­
dzy prof. Piotrowskiego, przy jadle — tracą wiele na porów- 
naniu.

Gierymskiego Wieczornica, kolorytem zwracająca uwagę 
w rysunku słaba, postacie ogólnikowe, za mało opracowane,
twarze jednostajne. . . ,

Chmielewskiego fantazja włoska średniowieczna, na deko­
racją zakrawa. . .

Lipińskiego, ucznia szkoły krakowskiej nie bez talentu 
„ Niedziela w górach“ wiele do życzenia zostawia. Jako ucznia 
praca ta  wadami swemi spada na nauczyciela, talentem na
autora. .

Maleszewskiego, Umizgi z M edorem, nietylko świetnym 
kolorytem ale i samym przedmiotem ściągają oczy. Piękna 
pani bardzo ponętnie wygląda. — Tegoż jest grupa aniołkow
czy z Murilla?

Portrety  Grabowskiego, Rembrandtowskie, pełne prawdy 
i realizmu, malowane wybornie, ale Kornela Ujejskiego duszy 
nie pochwycił artysta. . . .  Nie widać w nim autora Cho-

iałU’ Znawcy cenią przepyszny portret podżyłego mężczyzny p. 
A. Romera . . . ale o n im , gdy się da poznać — i szerzej i

szając wszystkie języki, dla tem wyrazistszego wytłumacze-
nia się. , , , ,

— T ak, panowie m oi, kończył on —  każdy z nas dąży
do Rzymu, bo to artystów M ekka, . . .  w której złozone są 
popioły świętych tradycij sztuki. Trzeba się im raz w życiu 
pokłonić choćby dla tego, żeby wiedzieć co juz zrobione było 
i czego drugi raz robić niewarto; a co pozostało dalej
roboty. r

— Jak  myślisz —  co pozostało? spytał szydersko f r a n ­
cuz . .  . czy C o u r b e t ,  czy P e r u g i n  zwycięży?

— Jeszcze nie wiem, odparł Wacio - ale Courbet 
jest nowy, a Perugin nie stary . . .  i są wieki, które ty i 'o 
lekcję zadaną przed stu laty powtarzają, a nasz pewno jednyn 
z nich. W ątpię by co stworzył, ale roztłumaczy wiele.

—  I pójdzie spać —  rzekł Niemiec jeden.
—  Przeciwko Courbetowi nie mówcie, realizm brutalsKi 

był potrzebny, ideał w nim skąpany ożyje . . . .  zaczynał juz 
sztywnieć.

Na te słowa wszedł Tatko i stanął w progu , wszyscy go 
tu  znali, artyści dali mu nawet nazwisko —  Jfadre Amoroso, 
bo i między niemi propagował swe teo rje , powszechnej mi­
łości, k tórą  wyśmiewano dowcipnie. -  Śmiał się i on
z niemi. , , . . •

  ] juona sera , ouona sera, paare amoroso! ozwaio się

więcej da się powiedzieć. — Jest to znakomity talent, 
tylko jeszcze się w pełni nie objawił. _ .

Krajobrazów na wystawie podostatkiem. Dembow 
go —  Dolina Strążyska bardzo ładna, ale czy tylko pe 
jest to Strążyska dolina? Częstokroć malarze alpejscy, 8° 
Tatry studjować w Bawarji albo Tyrolu. — Tymczasem na 
charakterem i wielą szczegółami fizijognomij różnią się 
Alp innych.

Schuppego Kontrabanda w Karpatach, podobna do wsz. 
kich jego poprzednich.

Grabiańskiego W idok z Poronina. . . .
Dylczyńskiego dwa widoki greckie, nie bez wdzięku. 
Szermentowski przysłał także kilka rzeczy pięknych, 

ma talent niewątpliwy, ale czy mu się s p r z y k r z y ł o  szukać ^  
wego i studjować —  że się nieco powtarza? W sz y  stan ^
: a(fne _  ale zawsze te same drzewa oświecone z tyłu . • • 
same linije i koloryt, artysta, jak natura, musi być do n 
skończoności rozmaitym.

Jaroszyński przeszedł na pejzażystę, i  t e g o  m u  powiną 
wać można. . . . W idok z okolic Czernichowa wielce o,;

cującjwieżyńskiego W nętrze kościoła P. M aryi, zostawia (1° 
życzenia co do troskliwego wykonania szczegółów.

Na uwagę zasługuje Małeckiego widok z okolic Buska • • 
zwiastujący talent łiors ligne. Charakter krajobrazu zat 
wany umiejętnie, drzewa przepyszne. r0-

Z rzeźb są, amorki w konchach Brodzlaego. Zapewn . 
dzone braciszki ty ch , co były na wystawie w Paryżu. • •• 
Swięckiego pyszna terra cotta , głowa, dziecka . . .  i I re i 
kiego miłe dziewcze, rzucające wianki na wodę. cj

Jest więc obficie artystów i dzieł sztuki . . .  ale gdz 
co sztukę miłują i podtrzymywać mają?

W kronice pisma wychodzącego w Dreźnie, naleźaD 
może coś o życiu artystycznem tej cichej rezydencji p° 
dzieć. Życie to wszakże płynie bez rozgłosu prawie n*e 
strzeżoną pracą powolną. Mamy tu  kilku artystów ksz  ̂
cych się w Akademji, z tych jednego tylko z wystawie U , 
dzieł znamy, p. Kloss’a , który właśnie wykonał model p v 
nego i wielce obiecującego posągu św. Sebastjana. —  
jest ten utalentowany artysta z Madonny, która była wj ^  
wioną w Warszawie. — W zawodzie drzeworytniczym ksz^ 
się p. Baranowski, Krakowianin. — Kilku podobno w
demij malarstwa. . n

Amatorów i amatorek korzystających z Galeryi die*  ̂
skiej dla wykształcenia niewiele. —  Do zbiorów tutejs ■ , 
przybył nowy i ciekawy obraz Holbeina młodszego, wys 
jący Lukrecję.

ze wszystkich kątów i ręce wyciągnęły się ku starcowi 
wsząd z przyjacielskiemi uściski. » a,

Jeden Wacio, który Tatka nie znał, stał patrząc n ^ ł  
że marzył zawsze o łapaniu typów do albumu, przy pa - 
się sokratycznej twarzy z zajęciem. .

—  A! rzekł w duchu —  jaki typ do śmierci spraw1 
wego z czarą cykuty, w chwili ofiary koguta E skulap^ ' cg

—  Kto to jest? szepnął Tatko do stojącego obok
—  ten nowy? ■ ^

—  Przecież ziomek w asz, młody a r ty s ta , który na Jv - 
ma wiele talentu. . v0jeg°

Beppo, który się zbliżył, przedstawił na żądanie sw 
towarzysza i poznał go z Tatkiem. ar ó ^ '

—  Jak  Pana Boga kocham! zawołał Wacio bez °r teS&
—  gdyby mi pan posiedział, tobym z pana takiego Sok - 
uciął. . . .

Stary popatrzył mu w oczy. . . .

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Korrespondencye.
Listy Soborowe.

X V III .

R z y m , 5. M aja.
sied • ^  niedzielę przew odnią czyli b ia łą  odbyło się trzecie  po­
d z ie l!116 publlczne Soboru. Szczegółów uroczystej cerem onji n ie  be-

dziennikach
fyi T y d 2

■ my wam Opisywali, przeto, iż we w szystkich zn a jd u ją  się ju ż  
że w iem y ja k  m ało m iejsca  p rzy  tak im  n a tło k u  m ate- 

- 2 l e ń  pośw ięcać może korespondencjom  swoim. Pow iem y
taiT lż P ° sum ie odpraw ionej przez k a rd y n a ła  Bilio i po li-

zanuconych przez Ojca Św iętego a pow tórzonych przez całe  
roz, . ne zf?r °m adzenie, k a rd y n a ł B orrom eo jak o  djakon  odśpiew ał 
UuciK ^ ^ T I I .  E w angelji p o d łu g  św. M atusza, poczem  P ap ież  za- 
IhicD Ẑ ,0wu bW  Creator, poprzedzające  głosow ania. P o  hym uie do 
Pow' 5 wszyscy przy tom ni n ie  należący do soborowego k o ła
a)-, 11111 byli opuścić sa lę ; ale  P ap ież  u su n ą ł tę  form alność, chcąc 
^  posiedzenie było jaw nem  i publicznem  od począ tku  do końca, 
bij alr'nziani b isk u p  z F ab rian o  otrzym aw szy z rą k  Jeg o  Święto- 

ice -01 k o n sty tu cją  dogm atyczną De Fide catholica w stąp ił n a  mow- 
1 odczytał j ą  głośno, a  po tem  rz ek ł do Ojców: Reverendissimi Pa-

Hice

^ te d
p/a'centne vobis decreta et

i —7 sie 
ton,
j Wywoływał

gui in hac constitutione continentur? 
g łosow anie rozpoczęło. M gr. Jaco b in i podsek re ta rz  So- 

osobna każdego Ojca po im ieniu , a  sk ru ta to row ie  
gdyż" L'Jn0tarjusze apostolscy zb ie ra li kreski. G łosujących liczono 667, 
Cnych'VlelU b lsbuP0w opuściwszy R zym  z pow odu św ią t w ielkano- 
Iqj, A ważnych sp raw  albo zdrow ia, n ie w róciło  było do tąd  n a  So- 

; a ruy n a ł A squ in i i ks. S trossm ayer zachorowawszy obydwaj nie 
s ^akże obecni. W iadom o ju ż  wam, iż n a  osta tn iem  jen era ln ćm  
dif,V>°W a n i U  n a < ^  k o n sty tu c ją  De Fide 83 biskupów

byii

'kio Waniu na<^ k o n sty tu c ją  De Fide 83 biskupów  głosow ało sub eon- 
pra >e' W arunkow e te  g łosy  z tąd  najbardzie j pochodziły , iż opozycja 

zm ienienia odwiecznej fo rm uły  kanonów  anathema sit, n a  co 
chcar.Ze ^ ePutac .ja  dogm atu  i kardynałow ie  legaci n ie p rz y s ta li, nie 

uśw ięconych w iekam i przepisów . G dy je d n a k  moni-
iż głosowa-

t u , ^  _n a ruszać
Dig

„   przepisów .
Sekre ta rza  jen e ra ln eg o  ks. F ess le ra  oznajm iło  Ojcom.

w  a r u n k o w e  n ie  może m ieć m iejsca n a  p ub licznem  posiedzeniu, 
OjCô . się w ręcz ośw iadczyć za k o n sty tu cją  lu b  przeciw ko niej. 
po ■ woleli p ierw szą ob rać  drogę. Gdy poczęto ich  wywoływać 
ku ltdleń iu  oczy przy tom nych  ciekaw ie i n iecierp liw ie  zw racały  się 
% ^ y m  przyw ódzcom  opozycji, i g łębokie  panow ało m ilczenie 
s2ja °dP°w iadać m ieli. N atężono m ianow icie s łuch  k iedy  kolej przy- 
i n a Da k a rd y n a ła  Szw arzem berga, n a  ks. H efele, na  ks. D upanloup  
PlaCet ltlne lu m in arze  m niejszości. W szyscy jed n a k  odpow iedzieli 
Mej ’ a Przeozącego g łosu  n ie  by ło  żadnego. K o n s ty tu c ja  ted y  o 
\taż 0 kato lick ie j jednom yśln ie  zaw otow aną została. Z nacie  ju ż  ten  
Weiny d°kum ent, k tó rego  łac iń sk i o ry g in a ł p rzesła liśm y  wam  nieba- 
Os,) bo jego  ogłoszeniu. N ależy on  ju ż  do czynów dokonanych, 
to a i ef?° zn ajdu je  się we w szystkich dzienn ikach  i niem am y prze- 
•Dieij by  rozb ieran ia  go. A żeby  jed n a k  czy teln icy  T y g o d n ia  
Ziniij Wy°brażen ie  ja k  dalece  sku tk iem  rozpraw  schem ata  u lega ją  
tak, °dl’ Przytoczym y jed e n  ty lko  kanon  z pom ienionej konsty tucji 
tylos wyszedł z pod p io rą  kom isji przygotow awczej, i tak , ja k  go 

110 po przerob ien iu , p o d łu g  popraw ek Ojców:
T e k s t  p i e r w o t n y .  

g  R ozdział I.
Dijjj _ anon IV .  Jeże li k to  n ie  w ierzy, iż św iat i w szystko co się n a  
lub i Piaj/ luJe ’ w całkow itej swojej istocie stw orzone by ło  przez Boga,J eżeli
y Zlelnej W  J

kto tw ierd z i że Bóg n ie  stw orzył św iata z w łasne j samo- 
kt" W° ^ ’l ^ecz że stw °rzen ie  by ło  ta k  d lań  po trzebnem  ja k  mi- 

'lla cj ° r - n ia  ku  sobie, albo  jeże li k to  przeczy, że św iat stw orzon 
0^ aly  Bożej, n iech  będzie w yklęty, 

łych, Dt^einy Przy tem  upom nieć w szystkich, aby się s trzeg li b łęd u  
łych ; . rzy d la  pokryc ia  bezbożności swej nau k i nadużyw ają  świę­
tych, !!U° n t ró jc y ,  W cielenia , O dkupienia, Z m artw ychw stania, i in- 
«tyziVIlleWaŻaJa-c najśw iętsze tajem nice  w iary  chrześciańskiej w nie- 

ein znaczeniu  panteistycznem .
T e k s t  p o p r a w i o n y .

^  R ozdział I .
jako j 0”0" l y . Je ż e li k to  powie, iż rzeczy skończone, ta k  cielesne 
^ ł ty ły .  howe’ lub  przynajm niej duchowe, z isto ty  boskiej wy­

daje ^  ae> is to ta  boska przez objaw ienie i rozw ianie siebie samej
'Wszystkiem;

lub  że, nareszcie Bóg je s t  jes testw em  pow szechnem  i nieokre- 
ślonem, k tó re  ok reśla jąc  się stanow i rzeczy powszechność n a  rodzaje, 
g a tu n k i i jed n o stk i rozłożoną; n iech  będzie w yklęty.

Kanon V. J e ż e li  k to  n ie wyzna, że św iat i rzeczy w szystkie 
w n im  objęte, ta k  duchowe jako  i cielesne, w całości swojej isto ty  
od B oga z niczego zostały  w ydane;

lu b  je ś li pow ie, że Bóg n ie  z woli od w szelkiej konieczności 
w olnej, a le  ta k  koniecznie stw orzył ja k  koniecznie m iłu je  siebie 
sam ego ;

lu b  je ś li  zaprzeczy, że św iat stworzon d la  chw ały  b o sk ie j; n iech  
będzie  w yklęty.

P o  jednom yślnem  głosow aniu Ojców Najwyższy P aste rz  w yrzek ł 
ex cathedra następ n e  słowa: Decreta et canones, gui in constitutione modo 
lecta continentur, placuerunt omnibus Patribus, nemine dissentiente, Nosgue, 
sacro approbante Concilio, illa et illos, et ut lecta sunt, definimus, et aposto- 
lica auctoritate conjirmamus.

Potem  zaś O jciec Św ięty odezw ał się do zgrom adzonych Ojców 
tem i k ró tk iem i słowy, odnośnem i do E w an ie lji dn ia  te g o :

„V idetis, fra tre s  ch ariss im i, quam  bonum  sit e t ju cu n d u m  ambu- 
la re  in  Dorno D ei cum  consensu, am bu lare  cum  pace. Sic am bu- 
le tis  sem per; e t  quoniam  hac die D eus no ste r Je su s  C hristus de- 
d it pacem  apostolis su is , e t ego, A icarius ejus ind ignus, nom ine 
suo do vobis pacem . P a x  ista, p ro u t sc itis , c lau d it au res ser- 
m onibus im peritis. A h ! is ta  pax  vos com ite tu r om nibus d iebus 
v itae  vestrae . S it is ta  p ax  vis in  m o r te , sit is ta  pax  vobis g aud ium  
sem piternum  in  coelis.“

Posiedzenie zakończyło się śpiewem  Te Deum i sporządzeniem  
urzędow ego a k tu  przez pro tonatarjuszów  apostolskich.

M niem ano pow szechnie, iż n a tychm iast po trzeciem  posiedzeniu 
publicznem  Soboru rozpoczną się rozpraw y o p ierw szeństw ie rzym ­
skiego p as te rza  i o jego nieom ylności. J u ż  d. 19. K w ie tn ia  p ięciu 
b iskupów  gorących  in falib ilistów  zaniosło było w ty m  w zględzie p rośbę  
do Najwyższego P as te rza . „— P rzyby liśm y  w p ięc iu , odezw ał się 
doń ks. M erm illod  znany ko ad ju to r genew ski, ale  je ś li W asza  Świę- 
tobliw ość żąd a  większej liczby, w rócim y we czterystu .1* „ — W ojsko 
zbyteczne, odpow iedział P ius IX ., p rzed n ia  s traż  wystarcza.** J e d n a k  
stanowczej odpowiedzi n ie  d a ł proszącym , aby w niesienie spraw y n ie­
om ylności poprzedziło  w szelką in n ą ; owszem w p a rę  dn i później upo­
w ażnił kardynałów  legatów  do ukończenia  przedew szystkiem  rozpraw
0 m ałym  katechizm ie, k tó rego  schem at w dw óch stron n icach  m ieszczący 
się cały, p rzerobiony w łaśn ie  został przez dep u tac ją  dyscypliny pod­
łu g  popraw ek  Ojców. T en  to  popraw iony schem at należało  zatw ier­
dzić stanow czem  ro zpatrzen iem  onego przez zgrom adzenie i osta- 
tecznem  głosow aniem . Tym  więc celem  Sobór się zb ierał dw ukrotn ie 
29. i 30. K w ietn ia . N a pierwszej- kongregacy i nabożeństwo o D uch u  
Św iętym  o d p raw ił ks. M addalena a rcyb iskup  z K orfu , na  d ru g ie j 
V illanova-C aste llaeci a rcyb iskup  z R etry  in partibus. Spraw ozdanie 
w im ien iu  d ep u tac ji dyscypliny  uczynione było n a  początku p ie r­
wszego posiedzenia p rzez ks. W ierzch lejsk iego  arcybiskupa lwowskiego. 
Podczas dyskusji te j kolejno p rzem aw iali: kardynałow ie D o n n e t i 
R auscher, k tó rego  m owa odczytana b y ła  przez ks. H efelego b isk u p a  
ro tem b u rsk ieg o ; ks. W ie rzch le jsk i, ks. R o ta  biskup z G u a sta lli , ks. 
V ero t b iskup  z S av an n ah , ks. G asta ld i b iskup  z Saluzza, ks. E b e r-  
h a rd  b iskup  trew irsk i itd .

Ks. W ierzch le jsk i bardzo  znakom icie m ówił: podziw iano jasność
1 jęd rn o ść  jego  rozum ow ania jak o  też  p ięk n ą  łac in ę  jeg o  rzeczy  do­
w odzącą, iż duchow ieństw o polskie n ie zapom niało  jeszcze te j łac iń ­
skiej wymowy, ja k ą  słynęło  z daw ien daw na. A rcy b isk u p  lwowski 
u m ia ł sobie z jednać  n a  Soborze powszechny szacunek i wysoką opi- 
n ją  u swych dosto jnych  kolegów. Nowa pow aga i sław a, ja k a "  roz­
praw a o m ałym  katechizm ie im ie jego  otoczyła, je s t  n am  now a "także 
pobudką do zachęcania  ja k  najgoręcej rodaków  naszych  a m ianow i­
cie m ieszkańców Galicji, ażeby d la  a rcy p asterza  swego p u rp u ry  k a r 
dynalskiej w adresie  do Ojca Św iętego żądali. P o trz eb a  k on ieczn ie , 
aby wielki k a to lick i na ró d  ja k  nasz, p rzedstaw iony  b y ł dzisiaj w świę­
tem  kolegium . P o m ija jąc  już  obow iązki w dzięczności d la  biskupów  
galicyjskich, jak ie  n a  nas w łożyło postępow anie ich  dotychczasowe 
na Soborze, m e pow inniśm y tego  w zględu  tra c ić  z oczu, iż niebezpie­
czeństwo coraz groźniej szem s,e sta je  d la  nas w Rzym ie, bo na j­
skrajn ie jsza  reak c ja  w  narodzie, czyli w łaściw ie mówiąc, po za n a ro ­
dem  pochw yciła w chciw ą i zu chw ałą  d ło ń  swoję, żywotną n ić sto­
sunków całej P o lsk i ze S to licą  A p o sto lską . F ak c ja  ta  rozgospodaro- 
w ała  się w Rzym ie, z ag a rn ę ła  pod swoje sępie skrzyd ła  całość na ­
szych spraw, potrzeb, żądań, on iem iła  wszystkich, k tórzy  je j są  prze-
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ciw nym i, zbezw ładniła  wszelką narodow ą opozycją przeciw ko sobie, 
zaw iązała  usta  p ro testom , narzekaniom , prośbom , w ołaniom  n a jse r­
deczniejszym , najrozpaczliwszym . Ona to dziś przem aw ia do O jca 
Św iętego w im ieniu narodu, a do n a ro d u  w im ieniu  Stolicy A posto l­
skiej. J e s t  szeroko rozpostartą  i sze ro k o w ład n ą ; p rze ję ła  od  wolno­
m u la rstw a  i od karbonarizm u p rzedziw ną ta jn ą  w łoską organizacją, 
n a  jak ie j nam  zawsze zbywało. R ozporządza znakom item i m ateria l- 
nem i środki; częścią sz lach ty  wyświęconej n a  cudzoziem ską a rysto ­
k ra c ją  ow ładnęła, najw yższego dosto jn ika  polskiego m a w swo­
je j mocy. Połow a p rasy  polskiej w p ad ła  wT je j potężne d łonie i s łu ­
żyć je j m usi, bo zostaje n a  je j żołdzie. W  R zym ie s ta n ę ła  w ielka 
jen e ra ln a  n iespracow ana red ak c ja  z podrzędnem i redakcjam i we 
w szystkich częściach P o lsk i i  osobnem i dziennikam i. W y rab ia ją  one 
obrok duchow ny d la  całego narodu , a  wszystko, co z teg o  źród ła  n ie 
pochodzi og łaszane byw a za n iekato lick ie , n iepraw ow ierne. P ak c ja  
owa u s ia d ła  ja k  łak o m y  celn ik  na  p ro g u  R zym u i n ak ład a  cło, h a ­
racz, n a  w szelką osobę, spraw ę, słowo, m yśl naw et p rzybyw ającą tu  
z P o lsk i lu b  w racą jącą  z tąd  do k ra ju . Je s tto  n ie  ty lko podatek  k ie ­
szeni, je s tto  także p o d a tek  m yśli, uczuć, przekonania . Chce ona bo­
w iem  ow ładnąć przekonaniem , opinją, w ydrzeć w olną w olą z łona  n a ­
rodu , w ytrzebić go m oraln ie  n a  swą korzyść. Zawsze i wszędzie ła ­
tw iej by ło  panow ać nad  eunucham i, a  to  zaparcie się. wyzucie się 
z w łasnej woli, o k tó rem  słychać ciągle n a  kazaln icy  polskiej w R zy­
m ie , n ie je s t  niczem  innem  ja k  ową p okusą  do sam obójstw a narodo­
wego, do k tórego nas zachęcać tu ta j  n ie p rzes ta ją  w naszym  języku, 
P a k c ja  ta  m a sobie dziś za n ic księży i  biskupów  naszych, n iebędą- 
cych je j n iew olnikam i. K a rd y n a ł po lsk i dopiero zdo ła łby  ją  po­
w ściągnąć i ośw iecić W a ty k an  o n iebezpieczeństw ach jak iem i grozi 
Kościołowi n a sz em u ; on  m ógłby K ośció ł po lsk i ocalić  od srogiej k lę ­
ski, k tó ra  n ań  c iągn ie  czarną  ch m u rą  z po łudn ia , podczas gdy m o­
skiew ska syzm a ja k  n iegdyś dzicz ta ta rs k a  następ u je  n a  nas od 
północy. Obie te  złow rogie siły  z lew ają się  ju ż  w jed en  w ir niszczą­
cy, k tó rego  oddzielenie się biskupów  naszych  od prym asa  w Rzym ie 
jeszcze stanowczo nie odwróciło.

D n ia  29. K w ietn ia  k a rd y n a ł De A ngelis oznajm ił Ojcom, że n ie­
baw em  po ukończeniu rozpraw y o m ałym  katechizm ie i  po głosow a­
n iu  ogólnem  rozpocznie się rozp raw a de primatu Romani Pontificis. T e­
goż d n ia  rozdano biskupom  p ierw szą cześć m ate rji tyczących się tego 
p rzed m io tu ; n aza ju trz  zaś skończyła się  dyskusja  de parvo Catechismo, 
a  po kon g reg ac ji doręczono Ojcom d ru g ą  część m aterji, te  w łaśnie, 
k tó re  p y tan ie  nieom ylności m ieszczą w sobie.

T a  blizkość stanowczej dyskusji w ielkie w rażen ie  sp raw iła  na  
soborow em  kole. W iększość p rzy ję ła  z okrzykam i zapowiedź k a rd y ­
n a ła  p rezesa ; m niejszość zaś p rzek o n a ła  s ię , że n ie m a chw ili do 
stracen ia . K ardynałow ie  Schw arzem berg i R au sch er zatelegrafow ali 
do b iskupów  au stry ack ich  i w ęgierskich , k tórzy  u d a li się by li do W ied n ia  
i  do swych dyecezji, aby w raca li ja k  na jp ręd ze j z innym i b iskupam i, k tó ­
rzy  n ie  by li dotychczas n a  Soborze. Oi zaś w rócili natychm iast, a 
Ostatni z n ich  są ju ż  w drodze. Szeregi opozycji w zm ocniły się i n a ­
b ra ły  ducha. Oprócz czterech  dz ie ł przeciw ko dogm atycznem u orze­
czeniu  n ieom ylności ogłoszonych w N eapolu  przez  k a rd y n a ła  R au - 
schera, przez k a rd y n a ła  Schw arzem berga, przez ks. H efelego  b iskupa  
ro tem bursk iego  i przez ks. K e tte le ra  b iskupa  m ogunckiego, ukazało  
się  tem i dn iam i w tem że m ieście pism o b iskupa  orleańsk iego  przeciw  
udogm atyzow aniu. J e s tto  wym owna odpowiedź n a  lis t ks. S pald inga  
arcybiskupa  z B altim ory , k tó ry  je s t  trzecim  naczeln ik iem  in falib ili- 
stów  po ks. M anningu  i  ks. D echam ps. K s. S p a ld in g  za rzu ca ł ks. 
D upanloup, iż w ypaczył cy ta tę  z p ism a jeg o  poprzednika ks. K en rick a
0 nieom ylności. Otóż ks. K e n rick  a rcy b isk u p  z Sain t-L ouis w Mis- 
su ri, synowiec tam tego  u ją ł  się za b iskupem  orleańsk im , i og łosił 
także  w N eapolu lis t przeciw ko ks. Spald ingow i i udogm atyzow aniu. 
K s. P u rc e ll  a rcybiskup z C in cinnati w ydrukow ał tam  podobnież b ro ­
szurę  przeciw  dogm atycznem u orzeczeniu.

O pozycja uczyniła  nawmt w ty ch  dn iach  k ro k  n iezm iern ie  śm iały
1 ważny. W y sła ła  do P ap ieża  d ep u tac ję  b łag a jąc  g o , aby schem at 
o nieom ylności rozdany ju ż  Ojcom  rozkazał cofnąć i n iepozw olił n a  
d y sk u sją , k tó ra  nieobliczone następ stw a  pociągnąć  może za sobą d la  
K ościo ła , d la  E nropy, d la  Stolicy A posto lskiej sam ej. P iu s  IX . b a r ­
dzo b y ł zdziw iony i wzruszony tern n iespodzianem  żądan iem : p rzy ­
j ą ł  je d n a k  d ep u tac ją  bardzo łagodnie  i u p rze jm ie , a le  odm ów ił s ta ­
nowczo.

P odczas gdy 39 biskupów neapolitańsk ich  p rzy stąp iło  do p o tę­
p ien ia  wygłoszonego przez ks. R aess b iskupa ze S tra sb u rg a  przeciw

jedno-
kreski-

O. G ra try , zauważano iż zw ierzchnik  tego ostatniego, arcybiskup P* 
ryzki, najm niejszej do tąd  nagany przeciw  n iem u n ie  w yraził.

N akoniec dn ia  wczorajszego Ojcowie zeb ra li się znowu, Mszą 
D uchu  Św iętym  m iał ks. K au am  arcyb iskup  g recko-m elch ick i z y1 
i Sydonu. K a rd y n a ł De A ngelis oznajm ił Ojcom  zgon ks. Devoucou* 
b iskupa  z E v reu x  we F ran c ji, zm arłego w ojczyźnie dokąd by ł wr® 
c ił za urlopem . Po tem  zaś p rzystąp iono  do stanow czego głosowań1* 
nad  schem atem  o katechizm ie p rzez wTyw oływanie im ienne. OjcoW 
zgrom adzonych by ło  590. K ardynałow ie  legaci pew ni byli 
m yślności i p rzekonan i, iż n ie  będzie an i jed n e j przeczącej 
Tym  czasem  całk iem  inaczej się s ta ło , Z ich  niew ym ow nem  bowie® 
zdum ieniem  58 biskupów  odpow iedziało: non placet. B iskupi ci i 
wszyscy N iem cy lu b  W ęgrzy , a  przeciw ne ich  wotum  pochodziło z ą ’ 
iż sa za u trzym aniem  katech izm u  b ł. P io tra  K anizjusza, do któreg0 
owieczki ich  są bardzo  przyw iązane. Jednom yślność  episkopatu nie* 
m ieckiego i w ęgierskiego s ta ła  się dotk liw ym  ciosem d la  jednostaj^ 
ności ka tech izm u  na  całym  św iecie, bo skoro W ęg ry  i N iem cy odrzu^ 
cają  katech izm  B e lla rm in a  przez ' u s ta  swych pasterzy ,1 to  niem a 
b re ( przyczyny, aby też  duchow ieństw o innych  krajów  nieoparło  h  ̂
zaprow adzeniu onego, o p iera jąc  się n a  p rzyk ładzie  W ęgrów  i 
ców. R e zu lta t ta k i n iepom ału  zak łopo tał legatów . M ieli niezwłocz ^  
d łu g a  n a rad ę  z Pap ieżem . M ów ią, iż Ojciec Św ięty uw zględni °F  
zycją” niem iecko-w ęgierską, i że w dekrecie  soborowym  uczyni 
niej w yjątek. T ym  sposobem  n a  czw artem  posiedzeniu, k tó re  od ^  
dzie się zapew ne n a  Z ielone Św ięta, zdałoby sie u n ik n ąć  nowych n1 
uchro n n y ch  non placet. 0

Z powodu n iespodzianki tego  głosow ania, dzień  rozp ra"}  
pierw szeństw ie rzym skiego P as te rza  i n ieom ylności n ie je s t  je* 
naznaczonym  aż do chw ili, w k tó re j te n  l is t  niesiem y na pl*c
Luigi dei Francesi, gdzie położona rzym ska poczta.
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Z aniesionem  zostało  do Soboru postulatum o kanonizację 
sztofa K olum ba. W iadom o, iż b iskup  orleańsk i je s t  głów nym  i 
w yraźniejszym  opiekunem  te j spraw y.

R z y m , 7. Maja.

„ Oj c i e c  Ś w i ę t y  w y z n a c z y ł  u m y ś l n ą ,  k o n g r e g a' 
cję k a r d y n a ł ó w  d l a  s p r a w p o l s k i e g o  K o ś c i o ł a ,  k  
ściół polski w Rosji ma być ogłoszony in partibus infidew1 ■ 
Słychać wszakże, iż Moskwa oświadczyła się, że Wikarjusz 
apostolskich nie przyjmie. Pewnego jeszcze niema nic w U 
względzie. ,,0.

„Osservatore romano“ z wyższego rozkazu począł drą 
wać przekłady z C z a s u  i U n i j  o prześladowaniu Kopc1̂  
w Rosji i list ks. Piotrowicza. Owóż z nienacka publik^  
przerwaną została, chociaż na ostatnim artykule stało: „Da 
ciąg nastąpi.11 Zapewniają, że dostojny Pasterz jeden zap 
testował na pokojach Jego Świątobliwości, przeciwko tej ł 
wczesnej i niesprawiedliwej, jak ją nazwał, publikacji. * 
kaz wyszedł z Watykanu do redakcji „Osservatore11, aby . 
tychmiast zawiesić sprawozdanie z prześladowania Moski 
skiego.11

A d r ja n o p o l ,  w K w ietn iu  1870.

(P . L.) 
dzisiaj dotkliw iej d o leg a ,

Są pew ne dn ie , pew ne uroczystości, w k tó ry ch  pi'zJ 
w k tó ry ch  m yśl ochotniej do przes:

— L ecz i n a jb u jn 1̂ 1

fVe

w ra ca , i rad ab y  uśp ić  się wspom nieniam i, 
w yobraźnia zblednie  w  obec rzeczyw istości, a  nag a  p raw d a  rozśn1 
się  z tęczow ych m arzeń.

S ta ra  to p iosnka na  s ta rą  śpiew ana n u tę ,  oklepane żal®

,ieJe
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chodźczego żyw ota, może d la  w ielu n u d n e , d la  ty ch  co je  c ie rp ^  
sm utne, bardzo  sm utne  zawsze. — Ł am ać się n a  obczyźnie w W ^  
o p ła tk iem , m yśląc , że może gdzieś n ad  W is łą  lu b  Niemnem* P 
sto le  zostawiono jedno  m iejsce p ró żn e, i ile  razy  b iesiadn icy  gC 
spojrzą  — to  uśm iech  stygnie  n a  u stach , — dzielić się n a  W Iel ^ j u  
ja jk iem  św ięconem  i łudzić  n ad zie ją , że może n ie  wszyscy W 
o nas zapom nieli jeszcze . .  . dopraw dy, to  n ie  wesoło. po-

N a podobnych dum an iach  zeszedł m i w ielkanocny porane 
trzebow ałem  gw aru  i ludzi, by dojść do równow agi.

A  że w A drjanopo lu  na  ro d ak ach  n ie  zbyw a, że po b ru ^  ^  
rów nym  brzęczą szable wojskowe, a na  polu uw ijają  się konie*

(Dodatek.)



Dodatek do TYGODNIA Nr 20. z d. 15. Maja 1870.
'w koszarach obchodzono święcone, gw aru nie brakowało przeto.

e święconem połączono inną uroczystość, a to złożenie przysięgi 
Przez 215 nowozaciężnych rekrutów, Bułgarów. -— Przysięga odbyła 
Slę pod sztandarem  Mazepy, złożonym w patrjarchacie greckim przez 
część Kozaków D obrudżkich, którzy po bitwie moskiewskiej w roku 
1828 schronili się do Stam bułu. ■— W  r. 1853 sztandar ten postano­
wieniem Sułtana oddany został Naczelnikowi organizacji chrześciań- 

eJ wojskowej.
R ozpostarta, poszarpana chorągiew szum iała w powietrzu boja- 

fiowe dum ki, w gkół ustawieni Kozacy, słuchali przysięgi nowych
towarzyszy.

Po odbytej przysiędze, dokonanej w obec duchowieństwa kato- 
ickiego i syzmatyckiego, tureckiego im ana i gubernatora adrjanopol- 

łeg°, przystąpiono do hojnie zastawionych stołów. — Muzyka g rała  
brodow e pieśni, wspomnienie łączyło ucztujących, zabawa przecią- 
8nęła się długo, i tak  dawny obrządek ozłocił nam jeden dzień
tuł;aczy.

każ
Polak Prezesem ministrów w A ustrji

L w ó w , I- Maja 
i w takiej chwili? Ja -

dziwna analogia historyczna może tu  się wywiązać. Już raz
Polska ręka uzbrojona w oręż dźwignęła A ustrją w najkrytyczniej 
®zern położeniu. Sobieski w odsieczy W iednia. Je ś li Potocki zdoła 

isiaj ustalić szczerze i stale zgodę między narodam i a rządem  i 
I’lerwszy utoruje drogę polityce odpow iednej, zbaw iennej; tej poli- 
y°o wewnętrznej, która poda rękę i zew nętrznej, imie Potockiego 

opisałaby historja najsłuszniej obok Sobieskiego. Jakaż  jest różnica 
^ ęd zy  dzisiejszem a ówczesnem niebczpiecznem położeniem A ustrji?

To tylko, że dzisiejsza choroba A ustrji je s t d ługa, powoli tra- 
^H °a; tam ta była nagła, jakby uderzenie apopleksyjne. Tam jedna 

■wda rozstrzygała wszystko, tu  nieszczęsny stan może przewlekać 
8l? dług0 jeszcze — zawsze jeśli nie zostanie radykalnie i pomyślnie 
Ułatwiony, sprowadzi koniec najsmutniejszy.

Ja k  ważne tak  i trudne je s t położenie prezesa. Powątpiewanie 
j6sl ogólne, że mu podoła. Ozy jes t jednak na ziemi tak  trudne po­
cen ie  by mu nie podołał rozum zdrowy, trafny, bystry, obok serca 

^skażonego , czystego i obok uczuć szlachetnych, wyższych? Dla 
CZe?oż powątpiewać, dekretować z góry na nieudanie? Ozy prze- 
®2‘°Sć Potockiego każe wątpić? — Nigdzie nie ma na to dat wyra- 
_ JOh! przeciwnie, nieuprzedzony, predzej znajdzie potwierdzające, 

ył T »;r
k ,

Tl ministrem i zyskał uznanie ogólne; więcej u obcych niż u ziom- 
°W- Zkądże ogólne powątpiewanie? Możnaby z niem dopatrzyć

Jakb
%c:

'y ogólne życzenie, by nie powiódł się krok jego. Czego człowiek
zy sobie, tego i spodziewa się, to wyrokuje naprzód. D la czego 

M tlak  mieliby wszyscy pragnąć gorąco nieudania? — T rudna do od­
s ie d z i  zagadka, bo właśnie wszyscy powinni najgoręcej życzyć po- 

zenia. W szak to okropne wewnętrzne i zewnętrzne położenie 
jstwa nęka każdego osobiście. Powodzenie kroku byłoby właśnie 

Wciem z położenia i rękojmią dla każdego spokojnego, pracy od- 
,.l t e oO obywatela jego osobistej pomyślności. Narody A ustrji są dzi- 
T(J  sPokojne, pracy oddane, nie chcą walki orężem, tern mniej zguby, 
ło ż y s k o w a n ia  się państwa. Z tego względu bardzo szczęśliwe po- 

enie dla prezesa. Jednak  jak  w całej Europie, tak  tern więcej w 
du >  wJ'robił z przeszłości historycynej duch destrukcyjny, 
gor 1 burzii cy' niszczący wszystko — a nic nie budujący. W  szale tej 
j lękamy się m i m o w o l i  i m i m o  w i e d z y  wszystkiego, co
a t u t e m  przeczuwamy, że mogłoby zbudować. Namnożyło się mnó- 
a 0 ludzi, których cała umiejętność, cała wartość, cała zdolność 
a &Wet  stanowisko towarzyskie polega w tem : że umieją krzykiem 
His W6b * czynem (jeśli czyn jes t bezpiecznym rozumi się,) wszystko 
Prz °Ẑ Ć’ trarzyć, ganić, potępiać i naw et błotem  obrzucać. Ci ludzie 
Prac U(bowb poszliby w kąt albo musieliby wziąść się do twardej 
Wja: J e d n e g o  nie chcą, drugie im nie smakuje. A  więc, przedsta- 
r02y 'C: Jab'S utopijny obraz piękna i pomyślności, ekstrak t wysokiego 
rzyć'1' '1'' • dalejże! dalej wszystko już naprzód krzykiem bu-
W s |a n.IeJozwolić założenia nawet fundam entu do budowli, aby tylko 
Swćmln"' odmętu utrzymać się najdłużej przy swej roli i przy
Sieli  ̂ Stanowisku- Spokojni, oddani pracy zdali na innych by my­
tym Za nicłl’ lecź Przeie ci mimowolnie europejskim duchem burzą- 
s^<lka tl' S2czacymi chętniej słuchają tych niż głosu wytrawnego roz-

Oto, według mnie, nie wiem czy rzetelne rozwiązanie zagadki. 
U Niemców, do tego usposobienia dołącza się jeszcze uprzedzenie, 
niechęć, zazdrość wraz z najpłonniejszą w świecie obawą, i oto wy­
rosło ogólne powątpiewanie w którem  przebija się chęć zabicia dzieła 
przed jego rozwinięcem. Nie wielkie grozi tu  jednak  niebezpieczeń­
stwo prezesowi. Gorączka z samej natu ry  rzeczy już sie uśmierza. 
Narody coraz jaśniej widzą i zaczynają pojmować że niebezpiecznie 
jes t sprawę myślenia zdawać na ladakogo i dozwalać mu despotyczne­
go burmistrzowania. Są nawet oznaki, że wielka część burzycieli d łu ­
giem i gwałtownóm burzeniem jest zmęczona i dzieło swoje dopro­
w adziła już do ostatecznego kresu. Jedn i z nich samem burzeniem 
— bo i to praca — uzdolnili się i do budowania. In n i zdeskredy- 
towani są w znacznej części, inni już się postarzeli a wielu przedsta­
wia najsmutniejszy obraz niedobitków. Ten obraz przestrasza poko­
lenie młodsze. Zależy tylko od prezesa mieć dobrą wolą, uwydatnić 
ją, wyświecić stanowisko jasno a będzie na tem polu zwycięzcą i 
zdobędzie wiarę. Bez wiary nie dokona się żadnego ważnego dzieła. 
W iarę tę  musi mieć najpierw  prezes w sobie a dopiero podzielić się 
nią z narodem  A ustrji. Ju ż  że Potocki przyjął, to zapewne ma wiarę 
w siebie. Nie uczynił tego dla m aterjalnych korzyści a kompromi­
tować się lekkomyślnie niepozwala mu jego stanowisko. Teraz należy 
do narodów podzielić się z nim  tą  w iarą i bez uprzedzenia czekać 
dalszych kroków, wspierać je  szczerze. Sam prezes, gdyby był i je- 
niuszem jeniuszów, nic nie zdziała. W szak instytucje, zadatek po­
myślności, muszą narody przyjąć. Jeżeli przyjąć nie zechcą, przy­
mus byłby despotyzmem. Prezes musi umieć i chcieć dać odpowie­
dnie instytucje — narody muszą umieć zrozumieć; czy są te dobremi 
i być dojrzeli do przyjęcia dobrych a do odrzucenia złych. W  tem  
dziele musi być zobopólna praca, zobopólne dojrzałe i wytrawne 
ukształcenie. Ile  to nieszczęść rozlało się po świecie z powodu: „że 
narody odrzucały, nogami deptały to, co pomimo tego i owego było 
zawsze rękojmią pomyślności?"

Z P rus Zachodnich. W ap lew o . .
Ostatnich dni Kwietnia, 1870.

Zmuszony jestem  jeszcze raz powrócić do mojej korresponden- 
cij z szanownym autorem  „Rzutu oka,“ zdaje mi się bowiem, żeśmy 
się dotąd porozumieć nie mogli, przedm iot zresztą bardzo ważny, po­
lemikę tę  usprawiedliwia. Są rzeczy, które należy postawić jasno, 
kwestja to nie osobista, ale pojęć wielkiego znaczenia dla ogółu do­
tycząca.

Składam  naprzód dzięki p. Maksymiljanowi Jackowskiemu, iż 
mi podaje zręczność pomówienia w tym przedmiocie i dokładniejszego 
wypowiedzenia myśli mojej. — Zarzut jakobym nie systematycznie 
i  wyrywkowo krytykował R zut oka, upada tem  samem iż nie m yśla­
łem  pisać recenzij dzieła, ale podnieść kilka w nim myśli, nadających 
mu znaczenie inne może, niżeli sam autor zamierzał.

Całą wszakże broszurę, zaręcząć mogę, czytałem z uw.agą wielką, 
na jaką poważna je j treść zasługiwała, a szczególniej wskazane stron­
nice (28—29—30). Pomimo to raziła mnie i razi jeszcze, jak  wielu 
czytelników, zbytnia waga nadana tendencjom rewolucyjnym u nas 
i zużytemu reprezentantowi ich p. Mierosławskiemu, inwalidowi okry­
tem u śmiesznością, niedołężnemu a ostatecznie przekonanem u przez 
A  Guttrego o niedobrą w iarę ,. .  Nie tylko tak i p. Mierosławski, 
który się stał dla nas typem warchoła deklam atora, ale stokroć po­
tężniejsza i więcej uroku mająca indywidualność zrewolucjonować by 
nas nie potrafiła. W  tej chwili z pewnością nie je s t niebezpieczeń­
stwem duch rewolucyjny zgasły, zdyskredytowany, uznany za szko­
dliwy, za nieużyteczny sprawie narodowej, ale w łaśnie indi/ferentyzm 
dla tej sprawy i zaparcie się wszelkiego patrjotyzm u z obawy i stra­
chu rewolucij. — Rzucając się! zawsze w skrajne pojęcia i systemy, 
z jednej ostateczności popadliśmy w drugą, i w przesadzona obawę 
jakichś knowań rewolucyjnych, których u nas dzisiaj znaku niema’. 
Gdyby one nawet istnieć miały, czemu zaprzeczamy, rozbiły by się 
o zdrowy rozsądek i najzupełniejszą niew iarę naszą. — N ikt w zimie 
nie szczepi płonki, bo się ona w tej porze nie przyjmuje — kto z nas 
ma słuszność, czy p. Jackow ski obawiający się rewolucij, czy ja  co 
się lękam wystygnięcia, najlepiej dowiedzie przypatrzenie się społe­
czeństwu naszemu.

N adm iaru w niem ofiarności ani oznak rozgorzałego uczucia nie­
ma wcale, predzej by sie poskarżyć można na w stręt do ofiar i trwo-



gę wszelkiego uczucia wyrazistszego. Zważyć i to należy iż rewolu­
cja, przypuściwszy iżby na nasz kraj w jakikolwiek sposób działać 
chciała, znajduje opór w naturalnych usposobieniach zachowawczych 
człowieka, w braku wytrwałości, w obawach o interes własny, w nie­
skończonej liczbie sojuszników miłości własnej i sobkostwa nam  wszy­
stkim  przyrodzonych; gdy przeciwnie propaganda indyferentyzmu 
powolna, mająca za sobą skłonności nasze, wpływ części duchowień­
stwa, szatę religijną, organizację w spieraną przez władze i mogącą 
się objawiać śmiało, działa z przeważnemi środkami, co ją  stokroć 
czyni niebezpieczniejszą.

Nie zrozumiałem tego co autor mówi o terroryzmie rewolucyjnym, 
gdyż tego rodzaju terroryzm u nie znajduję śladu nigdzie. Przywodzę 
słowa broszury:

„Ale jeden jeszcze stoi na drodze żywioł podsycający rewolu- 
cję (?) a tym  je s t terroryzm. Zagnieździł się on u nas od wieków (?) 
jes t pasożytnej natury, żyje krwią i sokami narodu, ma tę  cha­
rakterystyczną cechę, że nigdy prawdy nie mówi, w ważniejszych 
epokach życia narodu na jaw  występuje, i tak  w chwilach upadku 
Ojczyzny bawił się i szalał (terroryzm? u nas??) w czasach rewo- 
lucij nakazywał nabożeństwa, pisał wyroki, wypędził zabawy, za­
prowadził żałoby, agitacjam i m inował, z p a s z p o r t e m  w kie­
szeni dodawał zapału „krwi potrzeba i ofiar11 a spełniwszy swa 
missję c z m y c h a ł  (cały ten  ustęp je s t jakby wyjęty z Dzień. 
"Warszawskiego) — za g r a n i c ę .  Długo nie było o nim  wieści, aż 
naraz się pojawił, skonfiskował nabożeństwa (?) poznosił żałoby, 
dał dyspensę na bale i sam się rozhasał: dzisiaj nurtu je  on w roz­
maitych sferach (? dla kogo to ma być wskazówką ?) pod rozmai- 
tem i postaciami, frazesami patrjotycznem i toruje sobie drogę do 
dawnej wziętości i powoli zaczyna się wrciskać we wszystkie nerwy 
społeczeństwa.11

Ten obraz terroryzm u przynajmniej do chwili obecnej nie przy­
pada, jes t wprawdzie terroryzm który, jak  autor powiada, konfiskuje 
nabożeństwa za duszę króla Kazimierza "W. pod pozorem obawy re- 
wolucij, k tóry konfiskuje mowy na pogrzebie pułkownika Biesiekier- 
skiego z obawy zachęty do powstania, który się przeciwi wystawie 
obrazu Matejki (Unja) aby to nie zakrawało na m anifestacją polity­
czną — ale tego terroryzm u, którego i my się lękamy, pewnie pan 
Jackow ski nie m iał na myśli. Ten terroryzm  każe nam po kościo­
łach  katolickich wieszać krzyże pruskich żołnierzy, zm arłych w obro­
nie propagandy protestantyzm u niemieckiego, a w chwili gdy naród 
nie m a grosza na poratowanie swych dzieci i utrzymanie własnych 
instytucij, wyciąga od niego składki ogromne na świętopietrze i za­
kony nowe. Przyznajemy, że i my się tego terroryzm u lękamy, 
więcej niż rewolucyjnych agitacij.

Niepodobna też aby autor niewiedział iż ż a ł o b ę ,  k tóra natchnęła 
Montalembertowi jedno z jego najpiękniejszych dzieł, nie narzucił 
żaden terroryzm , włożył ją  żal i boleść prawdziwa, dobrowolnie.

Zarówno z autorem  B zutu oka i my się brzydziemy deklam a­
cjam i patrjotycznemi, demonstrancjami próżnemi, czczemi słowy bez 
czynów: bo nie deklamacij, nie manifestacij, nie patrjotyzm u w gębie 
nam potrzeba, ale w duszy i w faktach.

Upomniałem się, mówiąc o Towarzystwie Interesów  moralnych,
0 ducha narodowego rozkrzewianie, bom sądził że ono powinno być 
jednym  z celów stowarzyszenia, a widząc wszelką o nim wzmiankę 
wykluczoną, nie dziw że towarzystwo interesów m o r a l n y c h ,  wy­
gląda mi na towarzystwo m a t e r j a l n y c h  interesów.

Nie zaprzeczam wcale tym  prawdom zasadniczym, którem i od 
niejakiego czasu aż nadto szerm ują obrońcy indyferentyzmu, że dobro­
by t je s t potrzebny, że bez chleba obejść się nie można, że m aterjalny  
by t je s t podstawą, warunkiem żywota społecznego i t. p. Są to stu­
dentom  już wiadome oklepane ogólniki, ale gdzie je s t granica sta­
rań  właściwych o chleb, a jaka  powinna być m iara duchowego pokarm u 
którego do życia wymaga społeczność, — radbym posłyszeć od autora.
1 chleb ciała i pokarm ducha potrzebne, a żeby, jak  się to zdaje na­
pomykać pewien dzienniczek stojący w obronie p. Jackowskiego, — 
duch m iał się rodzić sponte z chleba i d o sta tk u . . .  trudno mi tem u 
uwierzyć.

Nie pow tarzając przestarzałych deklam acij patrjotycznych, To­
warzystwo interesów moralnych, powinno by przecież wdrażać ogół 
w pojęcia tolerancij religijnej, równouprawnienie wyznań i zasady, 
które równie jak  chleb społeczeństwu dojrzewającemu są potrzebne.

Nie byłożby to zadaniem właściwem oświecać w tych rzeczach 
massy, które dziś jeszcze tak  dziwnie łączą katolicyzm z polskością, 
iż dla nich Niemcy katolicy są Polakami, Lipscy, Potworowscy i Bro­

nikowscy Niemcami a Żupański Moskalem. Również troskliwie P°" 
winnoby może czuwać Towarzystwo nad tern, aby młode pokolenia 
języka macierzystego nie zapominały, gdy u nas często się trafia, 
dzieci polskich rodziców cale mowy swej zapominają, a po pensjach 
klasztornych, panny polskie spowiednicy polscy po francuzku spowia­
dają! Zdawało mi się, iż bez żadnych okazów zewnętrznych Pa'  
trjotyzm u chorobliwego, można praktycznie służyć narodowej idei na 
tych drogach.

Myli się autor posądzając mnie o to, że ja  prace organiczne, 
jako nie wyłącznie polskie, uważam za mniej ważne i podrzędne* 
Rozumiemy to wszyscy, iż tego rodzaju praca, darząca siłą, wzma­
cniająca bytu posady, oddziaływa na ducha bardzo dzielnie i że bez 
niej, chcąc żyć, obejść się nie można. A le praca organiczna może 
być różnie pojętą i rozwinięciem samych sił m aterjalnych nie P°' 
winna być ograniczoną a pielęgnowanie ducha narodowego, wcale si? 
jej nie sprzeciwia. I  owszem.

Z przyjemnością też powtarzamy tu  wyrazy p. Jackowskiego- 
„Jak  narodowość tak  duch polski, jes t ideą natchnioną w nas przez 
samego Boga, k tórą przechowywać w duszy pod karą  odstępstwa, 
ś w i ę t y m  j e s t  o b o w i ą z k i e m . 11 Na ten  to święty obowiązek my 
główną właśnie chcemy zwrócić uwagę, abyśmy go dla innych obo­
wiązków ważnych zapewne, ale nie świętych — nie pomijali, p°d I10 
zorem urojonego jakiegoś niebezpieczeństwa.

Powiada autor jeszcze w swym liście, iż Towarzystwo InteresoW 
M oralnych „m ając narodowość głównie na oku, postanowiło przede 
wszystkiem k r z e p i ć  je j ducha krzewieniem oświaty. „Nic piękniej 
szego, tylko do tego krzewienia wziąć by się należało czynnie, g 
raco, nie samemi słowy, obietnicami, planami, ale organizacją szko , 
ochronek, czytelni, taką, ażeby nam  każdy rok przyniósł dotykalne 
dowody, iż się choć część tego zadania spełniła.

Głównym punktem  spornym między nami było, to czego aut°r 
R zutu oka w odpowiedzi swojej dotknąć nie śmiał i pom inął z urny8*®-
— On się lęka terroryzm u rewolucyjnego, który nie istnieje, my rZ® 
czywistego terroryzm u Prymasowskiego i Tygodnika katolickiego, kt° 
ry każe nam się zapierać żeśmy Polakami, broni nam modlić się z® 
królów, każe słać grosz sierocy na świętopietrza i  zakładanie klaszt° 
rów za granicą, i propaguje fanatyzm pod pozorem ducha religijne?0,
— Rewolucyjne widmo służy tu  także wybornie za środek do odv>'r°' 
cenią ofiar od celów narodowych, na cele dalekie i nieznane.

Nie żądamy ani manifestacij, ani patrjotycznych frazesów, 
czynów cichych miłością ojczyzny natchnionych, choćby w nich im*0® 
ojczyzny i Polski nie było. — M iarą d la nas tego cośmy ocalić P° 
winni, je s t to co w nas nieprzyjaciele wytępić pragną. Jeżeli mn1® 
wróg namawia na czyny posługujące interessowi jego, mam po**'0 , 
lękać się zdrady. — W ygaśnięcia uczucia narodowego życzą sobie 
co by nas pochłonąć radzi i przyswoić, — nic naturalniejszego ®a 
to, że ostatniego tchu  życia bronić jesteśm y gotowi. — Pod pozor®®1 
obawy rewolucij, całym pokoleniom odjąć możemy poczucie polsk*®’ 
a wymawiając się terroryzm em  wszelki wpływ zbawienny odpyc®a 
można. Od tego byśmy ustrzedz się tylko pragnęli. — Nie ulegają® 
więc żadnemu z tych terroryzmów idźmy drogą pracy, pielęgnuj!® 
tradycje narodowe, których najświetniejszą gwiazdą była i jest... świSta 
miłość ojczyzny.

A d a m  L e w  S o ł t a n .

S iec iec liow ek , 6. Maja 1870. 
Bohaterskie wystąpienie ks. Piotrowicza w W iln ie , niezini®1*® 

sprawia wrażenie. To jes t teraz — męczennik! A  ktokolwiek sl 
nego w głębi duszy nie doznał wstrząśnienia, chyba już P o l a k i e®’
— a co więcej, k a t o l i k i e m  być przestał. Cześć narodowi i PrZ '̂ 
szłość znam ienita, który takich  wydaje mężów.

Natomiast korespondencja z Białośliwia przejęła nas smutki®®1 
Wychodźtwo ludu naszego do Ameryki jes t klęską niepowetowaną 
je s t bólem gorzkim , dotkliwym, krwawym — że się tak  wyraf^ 
A  jeszcze — a jeszcze korespondent wykazuje nam  winę tego n1®” 
szczęsnego i nieszczęśliwego wychodźtwa, jakoby spowodowaną, 
w ołaną, wymuszoną przez niesprawiedliwość i pokrzywdzenie ze stro 
dziedziców włości — ich zastępców, rządzców i komisarzy!! —- 
tana płacząca kobieta — żegnająca rozdartem sercem ziemię rodz1 ^
— o powód tej emigracji — opowiedziała korespondentowi d02®*-, 
krzywdy, złorzecząc przytem : „Niechaj ich P an  Bóg zasmuci w
się najbardziej kochaj ą! . . Mąż je j — mówiła — posłużywszy ^  
35 w dobrach, teraz w podeszłym będąc wieku — pozbawiony®1
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ile że przecież •" w ei rzem a P- p e łn om ocn ik ow i n ie  podobał
"  koń02v ła  l  T  m e  d 0 p u śC lł Si? w in y- ~  ”N ie  dosyć n a  tern11
ku eudzoziern Utne opow iadan ie ~  ”że nam  na każdym  kro-
Żeby N iem ; “  y  c h k b a o d m a w ia j a- ,  lecz  trzeb a  nam  b y ło  doczekać, 
^ d z i c z k i  1  n a  P ° lsk lm  ch leb ie  siedza-°y> nam  w  im ien iu  po lsk iej 
meg0 co Ty, y  “ °  -B° g a  0 pom st? w ołaJdc ą w yrząd ził. T ego sa ­
dach . . . . «  y  * m n i doczek ab  S1« lu d z ie , od la t  w ie lu  zasied li w  do-

nie trudl6!1 t0  ,wszystko Jest p ra 'vdą ~  o czem przecie dowiedzieć sie 
1 Ruszam  ~  W ^ i c i e l e  wypędzający lud polski z ziemi polskiej 
d e n n ie  _ t k a n i a  chleba poza A tlantykiem , winni byćmie i • • ------ -n -ua iityK w m , w in n i oyc
S2cześliwn ° - Pr<3f?ierz op in ii p u b liczn ej oddani. Pozbaw iając nie- 
to jeszcze °J®zł zn 9 JeJ synów , c iężk i p op ełn ia ją  w ystęp ek  —  i gorsze  
k a c z a n ;  0 0 n o , ja k  pozbyw anie się  l e k k o m y ś l n e  ojcow izny i 

g . JeJ »  obce ręce.

katusze ' mabka M ęczennica  przech od zić  m usi przez w szystk ie  
lą, b0 °  e ' . B e cz  m iejm y n ad zieję  i  w iarę w  spraw iedliw ość B o- 

te sPraw dza: Im  w ięcej b ied y  — łe z  krw aw ych i cier-
’ M b liżej ręka przed w iecznego  Ojbca.

W

Na J - p rzeaw ieczn eg  
k°aieczn Ł'Zanownym  koresp on d en cie z B ia ło ś liw ia  cięży  obow iązek  

sWoieiy i.WyŚWieCenia keg0 i ak najw yraźn iej, jak  n a jjaśn iej, o czem  
■Ho i ,  °^esPo n d en oji p ow ied zia ł. I  czekam y tego  n iec ierp liw ie .

tak  straszn y  zarzut kogoś n iesłu szn ie

To
W aizystwo d ram atyczne poznańsk ie baw i od tygod n ia  w  G n ie­

w a  V,216 dw an a śc ie  da p rzed staw ień  a n astęp n ie  uda się  do K oś-
Hel W idłowo   • i • ii • _ .

S ty k a ł  Za0howaj' B o ż e ’ b y

r — a, naoicjjutc UUĆl Sie QO JVOS- 
Zjazdu. ___ ^ y staw e ro ln iczą , g d z ie  n ad er w ie lk ieg o  spodziew ają się  

*6 artyści 6 je3ZCZe sPraw ozdania, lecz  je ste śm y  przekonani^
J?cia doz na ° W1 Jak najsy mp atyczn iejszego  w  starym  grod zie  przy- 

- znaj a  —  i le ,  że i  ok o lica  znaną je s t  z patrjotyzm u.

^  P°doL pt0rem m k ł  P' W ła d y s ła w  B e łz a  tam że od czy t  p u b liczn y  
*ieiny °  °  T o m a s z u  Z a n i e  —  lecz  także jeszcze  b liższych  n ie

ł^atel; + °.W‘ “  M ów iono nam  ty lk o , że m ło d y  p oeta  w  gron ie
q . tam tejszych  szczerej d ozn a ł sym patji.

-  Jarm arku tw ie r d z ą , że w ięcej b y ło  sp rzed ających  an iżeli ku-Pu] J ^ U ll
^ y c h  ko:

* keat™  n a sze g o , s ły sza łem  w  tych  dn iach  zd an ie  jed n ego
>  8y “  ^ y w a t e ł i  -  rzem ieśln ik ów  z P ozn an ia: -  „Ju ż to poka­
j a ł .  " y rażn ie“ —  m ów ił on  —  „jaki to  w p ły w  zb aw ien n y dobry  

w yw iera. B o daw niej m łod zież  nasza w ieczoram i b o m -
[ńc.7 .xrła  f l ia  r\/-» 4------------------------  l  • ,  ,  .  . .

vvy rażn ie l
< v W sk i .
.  q ,l Q l ,  ,  «  — "  i v o n u i  OiXXXX U U J .1 1 "

s ię ’wW, Zy Się po knaJPa° b , po szyn k ow n iach , h u la li, zgry-

T?llzonv n rty- t6raZ ZaŚ kaŻdy W0li pÓJŚĆ do teatru  za g r ° sz osz- 
a,JC2y6 ’ 5  Zle i dobrze się  zabaw i, sp o k o jn ie , p rzyzw oic ie , i  czegoś

U H - T n n ó o  ,T „ • J . ' .  . 1 • . ,  .  .  °

*aie

:y 6  B i p  „  .  "  *  - V  7 X w e g u s

i t o ie l - ?  • 0 p ° w ladają  też sob ie p o tem , s ły sza łem  o w adach  
. . .  sko i  p r z y p n ę  w y sta w io n y ch , ja k ie  to  n iem oralność lub

A  n ie  jed en  ju ż  i  z p rzestrog iPek P otęp ien ie odnoszą i  karę. 
Podanej k orzy sta ł.1*

S zczęść  B oże d a lej!
S i e c i e c h .

- L i  v i a n d .

Nowe Książki.

•mD„ , ----- Separatabdruck aus der Livl -G ouv-
irten8 Jahpe 1868. (Nr. 126 bis 144). Mit lithoTa- 

at% e n f e  ’ 0rig'n.alPhotograpliien, Holzschnitten und 
n Beilagen. — Riga 1869, bei N. Kymmel. 4. 95 pp.

Dalej idzie rzut oka na stan fabrvk i l™i0;„ ■ ,
w iększych, o m iastach (tu znowu fotogrkfiia &  °  P° S n
żydach, o zabytkach dawnych (zam kach) i w so o m iL id a c l1̂  Z - l g y) 0 
wiązanych. K ilka drzeworytów illustruje ten  rozdział w  a° prZy‘ 
cenniejszy je st  spis w szystkich m iast, osad dóhr i t  - .k̂ , do(Jatku naJ- 
który mało się dotąd zm ienił, i bardzo d o k ł a d n a ^ Z ^  186.6" 
Najstarszą książką o Inflantach jest M arcina z K oczvcv K w i^ t  T -  
z r. 1567. „W szystkiej łnflandzkiej ziem i, jako przedtem T 
b yła , krótkie a pożyteczne opisanie.*1 Jest to dzieło tak r z a d k iJ  S

nie oglą^ałałyńSki f° t0grafować kazak Biał>’ kru k , którego z  nas "nikt 

...» P -
ISt' °  co tylko Inflant się tyczy w literaturze spisane Dn-

ostra n ot" 0 ^  ,  art-vkułów Jul. Eckardt’a w G r e n z b o t e n ,  któreostrą powinny wywołać krytykę. — ’
L,o(1„ i f r , y polskie Y„ostatnicb m asach kilku nam dały pisarzy, czci- 
d o tadg n ndam-af h r - I lateri\ 1 s§dziwego wydawcę R ubona, ży ącego 
I - Ł ^ h  p X k ic h g°- ~  W R u b ° n i e  Wieie p-“st ce“ ycb artykutów o

m iło d I ć dt11ŚT łL Śr i eŻ0- staty3t/ czny  opis W ołyn ia , bardzo by nam było  
kam y zenie tej Infllant monografij. Starać się nieom isez-

J. I. Kr.

A1Przrv c z v S d n bdU — k i? ksiilże pruski katolikiem...
ne% T rze/ W S i r  " a!t n , Weclle poszukiwań O. Thei-

i Naklad

m a, ogłosił też akta tyczące się A. ks. B r a n d e b u g r Ę o  z  których
k tó r e g o T ił m h trze tąPWSZył ° d- katolicyztnu’ wysekularyzowawszy zakon, 
powrócił 7^ d ał  ’ poCZUł pozmej zgr>zoty  sum ienia i na łono K ościoła  powrocił. Żądał przebaczenia, rozgrzeszenia, ale raz uiawszv w recp

Josteć’ p ~ ° r  , l ' ? y / liej. I szakże jako św iecki ksidże dziedziczny po- 
grzeszenip wtfńio C,ek-We ,staranie w R zym ie o potajemne roz-
f ó ^ a W  bvd i w k WtSymV Wlary katobckiej, i historją zręcznych żabie-

S . | i S  iA \„ rK .Ł sT » i" !3r iek"*

O. Y otę S J  0 nawroceniu na katolicyzm  Fryderyka I przez

S i S £ hi l T S Z t a r S i a S  E S "  “ I P d t o . J . P . ;

r ,  ś l i s t ? ;  S ? » “ r5  p i r s
twv Rodzina królewska ' -U zy.Cia wypadkach p isa ł i odmawił modli- 
S i a t k e ^  t ‘ .w  m ew elu  egzem plarzach kazała dla siebie na
nfem znaidnfp w • ąZ ę , ? dlltW przez króla pisanil- Z podziwie-
natchnionp do iw  Z  m odlitwy duchem i dogmatami katolickiem i 
^at one, św iętych pańskich o przyczynę, do M atki B osk iej, za

zostające i t. p. K siążka ta istnieje i to co o niej p o­
ił z  najwiarogodnieiszecro źródła

ai e b yv f łUT? ° j na tytuł. ksi;!żki z  niedowierzaniem. Jakże to
ty „ 0Pisanie n^l i , yl Z<T a Pff1, 1)?'0 1869- za pozwoleniem  Cenzury ' V -  lkftfi '8. Polskich Inflant!!. Co w iecei —  wviete * ’N t e  i 868 ' A ]e°1SklCh ?nfl?D‘ n ' Co więecj —  wyjęte z  rządowej ga- 

K  dziś przelnn óZy D\e - ~  ta k ’ t0 poIskie Inflanty, o czfm
W < ' n8kiogo pochodzenL.SPIS m ajetności’ prawie wyłącznie w rękach

V  l < b s K  aUnt0r tej rWflybr ej- m ouografij, oparł się  nazywając 
i b ■ XIX I ,,a g ubern,Ji Inflantami p o lsk iem i, na wyrażeniu Zbioru 
> y Hzadk0 gdżie ona zowie się tem imieniem.

f -  kr tyIko k l ? ' k a ‘^ rana t e ;0praco.wa"% k s i^ k ę  w przedmiocie, 
ta zcii;, a,ny n a ,i, ’ V  ̂ , ? sam oistnego badania kraju wyma- 

tym c /a dL Wyddan’8  tej,ra0n0gratiJ'. PO polsku w wiernemyS u -  
li*  S z V ’^ o r y l n f  sem dąmy wyobrażenie jej treści. Zawiera ona wstęp  
N h^ognoniip  krotk l’ P °tem opis jeograficzny, hydrografia Drowin

.)ti 0 Wi  Star o t Ł at%ystykę ludn,oś.ci. w?d‘e PI(® io „ ,  (Estończyków, 
tvNipi otyszarń • ^ ’ Rnsinow, Polakow i Łotyszów). ’

ich T - o innych a“ t,och tocach ;  P s i e m u  najmniej znanem , ob-
Przedstawya nawct radziny całej, która

dusze w czyscu , Ł. p. wsiązKa ta is
dajemy pochodzi z  najwiarogodniejszego źródła,
zaim uiaev *rg p ‘ M iłkowskiego napisany jest w sposób
je  umiał autor czerpał doń z najlepszych źródeł i zużytkować

Dr. Omega.

Setne wydanie Abecadlnika Daniela itakowicza.
,,n'nii.i!d?W! <i / Z'd0 to n'.e Jeden raz ale wielekroć, iż nam dziś n ie
wielkich s ł o w ,  ale c z y n ó w  p otrzeoa , czynów cich ych , coby były po­
siewem przyszłości. Takim  czynem je s t  wszelka skuteczna pom oc w oświa- 
cie ludow ej, pomoc nie rozgłośnych słów  a planów i programmów nie 
przychodzących nigdy do skutku -  ale rzeczywista.

D la  ludu nad Abecadlnik niem a książki drogocenniejszej, on wro 
tami przez które św iatło wchodzi. Jakąż to zasługą, jakim  n ie o c e n io n a  
darem książka która w przeciągu 22 lat trzykroćstotysięcy ludu Ć S  
nauczyła!!. Żadne arcydzieło piśmiennictwa na równi z  tćm  stanąć S e

W  Foznaniu w łaśn ie wyszło setne w ydanie, jubileuszow a i - 
czytania i pisania prof. D aniela R akow icza, ułożonej z  polecenfa Tow o' 
rzystwa pedagogicznego -  z nader ciekawą przemowa svnn ^  w  
R akow icza. zawierającą historję tej książki godnej za k te  nń j  ’’ 
rodowa zasługa medalem pamiątkowym nagrodzona z o t t - ł ! ’ n  y J 
żadnej, 300,000 Abecadlników rozpowszechnionych to ■Z Po ^ Sody 
ludzi wydartych ciem nościom , barbarzyństwu i » i o i  i” naJmnieJ 300,000  

Żadne u nas Towarzystwo Oświaty nie l " '
Rakowicz. ś w ia t y  m e dokazało tego co profesor

Firm a J. J. H eine z  okoliczności setne™  . . . .
autorowi przepyszny egzem plarz jego n ozvtee , “ ’ z ‘ozy ła w ofierze
niu wszystkich przyjaciół ludu naszego d , i  S*® prac-v; my mu w imie‘ 
i czci na jaką zasłużył. Cg° ’ b ia d a m y  wyrazy wdzięczności
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Rozmaitości.
O d p a r c ie  n a p a ś c i  d z i e n n i k a  l e  D r o i t .  H r .  W ł a d y s ł a w  

P l a t e r  p rzesła ł n as tęp n ą  odpow iedź dziennikow i p aryzk iem u  l e  D r o i t  
z pow odu jego szalonej n apaści n a  Polaków  w ogólności.

-  N adesłano  nam  uprzejm ie  p ierw szy  n um er O r ł a  P 0 ®.k l g®że 
w ydany dn ia  22. L u tego ; oprócz w iadom ości m iejscow ych i Pie?n‘;>Vjućiiij u n ia  x
coś P o lsk ę , p raw ie ca ły  p rzed rukow any  z D zienn ika  PoznansK  a>*. na? 

O prócz tego d osz ła  n as odezw a do rodaków  w A  m er) ce

V illa  B roelberg  pod  Z urychem  d. 2. M aja 1870. r.

M ości R ed ak to rze! D ow iedziałem  się w tej chw ili z  D z i e n n i k a  
G e n e w s k i e g o  żeś ogłosił a r ty k u ł obelżyw y d la  m oich  ziom ^ow  pot 
ty tu łem : F a ł s z e r z e  P o l s c y .  O dw ołuje się p rze to  do pańsk ie j u c z c i ­
w o ś c i ,  i żądam  abyś j a k  n a jrych le j ogłosił n as tęp n e  sp rostow an ia , m a­
ją c e  być um ieszczone w d z ie n n ik a c h , k tó re  pow tórzyły  w zm iankow any

J Z dając  sp raw ę z fa łszow an ia  biletów  bankow ych m osk iew skich , p o ­
w iadasz że P o lacy  sa  w niem  skom p ro m ito w an i, czyn isz n ie jako  P o lskę  
odpow iedzialną za  te n  n iecny  p o stę p ek  o burzający  każdego  uczciwego 
człow ieka i tw ie rd z isz  „ ż e  n a j w y ż e j  s t o j ą c e  o s o b y  a  n a w e t  j e ­
d e n  b i s k u p  s ą  w m i e s z a n e  d o  t e j  s p r a w y ,  p o p i e r a n e j  p r z e z
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  p o l s k i e  n a z w i s k o  n o s z ą . “

M am  zaszczy t służyć  m ojej ojczyźnie od la t cz te rd z ies tu , alem  m - 
edy  nie w idział znakom itego  P o la k a  popełn iającego  czyn w ystępny. J e ­
żeli P a n  zrob iłeś to o d k ry c ie , jeże li b iskup  po lsk i należy  do b an d y  fa ł­
szerzy , oddasz P o lsce  p rzysługę  og łaszając  jego  nazw isko. G dyby ta k  
b y ło , b ez  w ątp ien ia  by łbyś w yprzedzony przez je d e n  z organów  m os­
k iew sk ich .   , .

Ś w ięta sp raw a P o lsk i posługu je  się  ty lko  b ro n ią  g o d z i w ą ;  p ra w ­
dziw y patryo tyzm  brzydzi się  m ax y m ą, p od ług  k tó rej „ c e l  u ś w i ę c a  
ś r o d k i  d z i a ł a n i a , "  m aksym ą rz ą d u  m oskiew skiego w P o lsce , k tó ra  
p rzyczynia m iliony ofiar. W iad o m o , że  o rgana po lsk ie  nap iętnow ały  
fałszow anie m osk iew skich  a ssy g n a t ja k o  czyn sz a leń ca , lub  n ikczem nika.

J e s t  rzeczą n iezaw odną i pow szechnie w iadom ą, ze ta  ta b ry k a c ja  
istn ieje w ogrom nych ro zm iarac h  w sam ej R o śsy i, w obec 
i zepuscia  u rzędn ików , co naw et w dzienn ikach  n;osk ‘® ''sk lch  " l’u^ ; a 
oburzenie . Je że li P a n  chcesz służyć p raw d z ie , n ie  ^  
s tennv  ie s t p o p i e r a n y ,  a le  p rzeciw n ie , z e  j e s t  p o t ę p i a n y  przez  
w szystk ich , k tó rzy  noszą po lsk ie  nazw isko , i ja k  nie czynisz odpow iedzialną 
F ra n c ją  lu b  inny  kr a j  za  codzienne z b r o d n i e  n a  nieszczęście n ie u ­
c h ro n n ie  pom iędzy m ilionam i lu d z i, ta k  nie pow ołuj doodpow ied z ian o sc i 
P o lsk ę  za  p rzestęp stw a  n iek tó ry ch  P olaków .

P rz y jm  P an ie  R e d ak to rze  etc. (podpisano):
H r. W ładysław  P la te r .

„ „ w .------------   ... iitwego
zach ę c a ją c a , n ieste ty , i p row oku jąca  do em ig ro w an ia , nadzieją
n ab y c ia  ziem i w V irgin ij. ,dprnyc'1

N iech  Bóg uch o w a, aby  się w ezw anie to  p rzy jąć  i łatw £ ." ^  eJroi- 
uw ieść m iało. N ieszczęściem  je s t  em igrow anie z m u su , w ystępki _ ^
g rac ja  z dobrej woli. N ik t ziem i n a  k tó re j się u ro d z i ł , d la  K ^ 
obow iązk i, do k tó re j sercem  pow inen być p rzyku ty , n iem a p r  o),0, 
szczać. Cóż dopiero  my, k tó ry ch  n ieszczęście sam o i los pouw J 
w iązek i winę opuszczenia czyni n ieobrachow aną. je-

M iędzy D y rek to ram i K om panij em igracij polskiej i koloniz j > ,
dnego ty lko  P o la k a  znajdu jem y Je n . J . Sm olińskiego. Z nany  nam  ^ 
w ości c h a ra k te ru  i zacności p. H . K ałussow sk i obcy je s t  całe) t  j  n|e. 
wie. —  N ależy  więc, by dzienniki nasze  ostrzeg ły  szczególniej W . jonny, 
k tó ry ch  prow incjach  pod panow aniem  p ru sk iem  do w yw ędrow ania s 
aby  się  ty ch  m arnych  pon ę t n iechw ytano . . ^  ro-

Ja k k o lw iek  nęcące byłyby o b ie tn ice , ziem i rodzonej, ja k  m 
d z o n e j , opuszczać s ię  nie godzi.

_  W  B erlin ie  nak ładem  L . H eim anna (W ilh e lm stra sse  911 w^ 0,vni 
Doszvtam i „M usikalisches C onversations L ex ico n , ze współp*'
^  i . . .  1!i aua V»AwlincilriArf A T1 nrłL ii n n tl Av’tmv'Ai rail DB,  ̂ i -ją
I )  U  3  Z .)  I  t i n  11 fliuuoni.iwiov**v« —  ------------    — •-------------, ----------

ctw em  kom isij lite rack ie j berlińskiego T o n k iln s tle rv ere in u , PP- 
F . D aw id a , A. D orff’a ,  D o rn a , G. E n g la , O sk a ra  P au le  pod r 
H erm an a  M endla. _ a junty*?

o „Czyż b ied n i nasi 
d la  tego iż niem a k to  o nich » r,„n-

P ra g i:Z tego  pow odu p isz ą  do n as 
m aja  b y ć  pom inięci w tern d z ie le , d la  tego iż niem a k to  o men 
do u. M e n d la?  'Należy aby  k to ś  gorliw y w ziął pod  sw ą obronę ieg0, 
z y to ra  H a lk i i P a r y .  D unieckiego, K urp ińsk iego  E ls n e ra , Dobrzyń ,
a  z now szych Ż eleńsk iego  i in n y c h . . .  t y l u  z a s ł u ż o n y c h . . .  Z  t ą u  } l j e .

p M elis C zech , k tó ry  d o sta rcza  p. M endlow i życiorysów  S m ę t a » ^ k»,
chu ry , T ow aczew sk iego , P iw ody, S z k ra u p a , B e n d la , B lodka "  j 
T o m a sz k a , W ila s k a , W o ja c z k a , K itla  i t. d. hce  w ziąść w o?iefc* M  
szych m uzyków, i p isa ć  o n ich  do cneyklopedji. P o w ą t p i e w a j ^r, l p isa ć  u ni t u  u u  v . u v j . w v F c u j i ,  lqcV ™
p .M e lis z  m iał pod r ę k ą  ź ró d ła  p o trz e b n e , a  kom pozytorow ie p °  K^by 

~  dze. N a leża łoby  red ak c ji C onservations L e x i k o n u , „jwzn an i są  w P ra d z e . N ależa ło tiy  reuaK cji vm iiservauuns u e i i w - i  yS 
w skazać  źródło  jak iem  je s t  p. A lb e rta  Sow ińskiego D ykcjonarz  n 
po lsk ich  z r. 1858." __ . . wie*11

s z l c a  m a i e w s K i e g u ,  p rzy jac ie la  , - ..
m o w ał on przez  długi czas w ażne stanow isko  arch iw isty  m e try k  litew sk ich  
i zajm ow ał się dziejam i i l i te ra tu rą  b ard zo  czynnie. W  T ygodniku  
pe te rsb u rg sk im  m nogie a rty k u ły  p ió ra  je g o , podpisyw ane były  M i k r o s .
Spodziew ać się należy , że ro d z in a  zb ierze  m ate rja ły  do jego literack iej 
b i jo s ra f i j , k tó re j ogłoszenie cięży n a  niej ja k o  obow iązek  Im  sk ro ­
m niejszy  i cichszy by ł u d z ia ł w p ra c y  ogólnej po ro k u  1831. b ra n e . 
M a lew sk iego , tern w iększe m u u zn an ie  należy . M ożna pow iedzieć bez 
n rzesad v , iż ru ch u  owego lite rack ieg o  po lsk iego , k tó ry  się w y raża ł w T y ­
g o d n ik u , B a ła m u c ie , w p ism ach  S zty rm er’a  i  t. p. głównym  podbudzi- 
cielem  i tw órcą  bv ł F ra n c isz e k  M alew sk i... P is a rz  b y ł wysoko m yślący, 
w ielkiej pow agi i "n iepospolitego ta len tu . S tosunek  jeg o  do A dam a wy­
św ieci n am  zapew ne zb ió r k o rre sp o n d e n c ij, k tó re  ro d z in a  obecn ie wy­
daw ać zaczęła .

iisiiicu z r. lc o o . ,  ra
Z w racam y n a  to  uw agę p. M aurycego K arasow skiego , cbopi"8? 

m uzycznych arty k u łó w  w p ism ach  n aszy ch , b ijog ra fa  m łodości. ndi$ 
są d z ą c , że je m u  najw łaściw iej będzie odezw ać się do redakcji 
się d z ia łu  po lsk iego  w słow niku pow szechnym .

—  W  S a n o k u  (u  O. P o l la k  1870) 
m o ra n d u m  in  d e r  A n g e le g e n h e it  d e r  
E is e n b a h n .

p -
w y sz ła  b r o s z u r k a : 
e r s te n  u n g a r is c h -g a * 1

—  L e  G a u lo i s  p isze z w y staw y : „ Jed en  z  n a jp ięk n ie jsz y ch  obrazów  
K w adratow ego  S a lo n u , to  U n ija  lu b e lsk a , J a n a  M a te jk i , P o la k a  ze szkoły

kiakow sknoj.gco fij oIetow aw y p an ujący  n a  całym  o b raz ie  n iem a w sobie 
n ic  odrażającego  ja k b y  koniecznie  chcieli nam  wmówić z a z d ro śn i, i z a ­
w is tn i, a lbo  ci co się d a ją  zby tn io  unosić  patrjo tyzm ow i.

W yznajm y sz czerze , je s t  to  najp iękn iejszy  o b r a z  h isto ryczny  w j- 
staw y, ry su n ek  pew ny i zupełn ie  zaspokaja jący , szczegóły s ta ra n n ie  wy­
k o n an e  i w ykończone , co m e szkodzi w rażem u  ogołu. Scena p e łn a  
ch rak te ru  i cudow nie podniesiona . —  Czegóż m ożna więcej w ym agać 
aby M atejko  był F ra n c u z e m ?  „t ,vnr7V>

P rzyznaję  s ię ,  ja m  sądził z ta le n tu  z ja k im  o b raz  swoj stw orzył,
że nim je s t  w istocie. . . . ,

A je ś li m u się k iedy  zechce m m  zostać , n iechże  zachow a s ta ia n  
n ie to  w zniosłe uczucie s ło w iań sk ie , k tó re  dzieło jego  n a tch n ę  o.

M oże być pew ny, że z niem  zaw sze będzie w ielkim  m alarzem .

N iem ając  a d re su , o d p 0"
ifil

— P a n i  H   w K rakow ie.
P a n i p rzez  T yd z ień . , ,

O s ta n ie  z a k ła d u  w spom nionego m am y w iadom ość, a  p° 
fo rm y i now ej in sty tu c ij je s t  n iezaw odną , a le  ja k ie ż  Dy ^Jjrt , 
ś ro d k i m ieć do p o b u d zen ia  k u  d z ia ła n iu ?  N ies te ty  praw i ^ 
Zapiszem y p rzec ież  i fa k ta  i to  co by p iln o  na leża ło  w y k o n y . 0 oP § 
jący ch  w yjść R a c h u n k a c h .  Cóż więcej nad to  uczyn ić bys> - ^

W ie lu  p rzedm iotów , k tó reb L—  P .  D . Z . w R o
w sobie objąć T y d z i e ń

-  .      . Jol'1* J.”
nie  m oże pom ieścić . — Pom im o 0jc , 

- - .jikotfW O U U J C  JL j  U  A  1 C U j  1 " . . .  ' r f  ł> ' <v

m iejsca  n a m 'b ra k n ie . S tan  d z ien n ik a  nadzw yczajnych wysi*Ku 
puszcza. Czy abonenci zgodziliby się n a  zw iększenie fo rm atu  ^ (0puszcza, u zy  aoonenci zguu /uuuj ^ » i ^ S4ciuc to
w arunków  (to  je s t  ceny) je s t  rzeczą  w ątpliw ą. P o trz eb ab y  '
najm niej w iększości głosów  i p l e b i s c y t u  p re n u m e ra to ró w -" ' 
ich  w ezw a ć???  . aJ. Jj|,

R a c h u n k i  z r. 1869. w krótce rozpoczynają  się  druko a j
w szystk ich  abonentów  T y g o d n i a  cena się ustanow i zniżona, 
15 n g r ., k tó rą  w prost do R e d ak c ji n ad sy łać  prosiem y.

po

ie i  J. I  KRASZtWSKItuO W urezi
znajdują się w szystkie nak łady  i w ydania: J. K. Żupańskiego z Poznania, 

Księgarni Luxemburgskiej w Paryżu, 16 , E ue de Tournon i 

K siążki dla dzieci w wielkim  doborze Gebethnera i Wolffa z M arszawy.

W y d a w c a  i  o d p o w ied z ia ln y  R e d a k to r :  J ó z e f  Ign. K raszew ski w  D reźn ie . N a k ła d e m  i d ru k ie m  J. I. K raszew skiego w
Drę**1


